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E C H A  S T O L I C Y  K O K B O I t Ó S Wysiedlenie Trockie 30 z Bolszewji
MOSKWA, 18 11. P at. P ra sa  o g ła s z a  n a stęp u ją cy  kom unikat: 

r. o c k l z o s ta ł  w y s ie d lo n y  z tery to r ju m  Z w ią zk u  S o cja listy czn y ch  
R pubiiK  Kad za  d z ia ła ln o ść  a n ty so w ie c k ą , z g o d n ie  z p o s ta n o -  
**K nlem  sp ecja ln e] l o n f  ren cjl p iz y  P a ń s tw o w y m  U r z ę a ł ie  Po- 
lity czn y m . R o d zin a  T r o ck ieg o , z g o d n ie  z e  s w e m  ż y c z e n ie m , w y ­
je c h a ła  razem  z n im .

Trocki prosi o pozwolenie na przyjazd do HfemiBC.
BERLIN, 18 11. Pat. Prezydent Reichstagu Loebe otrzymał aziś z Kon- 

cić „konkę i autobus. Do thunu przy- star.tynopola od Trockiego telegram następującej treści: „Pcwcłując się na
HłinCjitUrS ?*j?32 ! isfe l 3 -3* l i s  o* 'T ?yl° się wielu gapiów I ulepOfządkr pańskie pizemOwienie, uroczyście wygłoszone w Reichstagu dnia 6 lutego

E li pOhStli. £  Ćzatko ?o  ooUcla S ero w a ta  wvb ćki b* r- 7’*'rócilem si« do tutejszego konsulatu niemieckiego z prośbą "Ks. kardyi.ał sekretarz stanu, p. Ga- W r ® *0 l otlc'3 tc-lerowata wybryki

W tz y ls  p ry n u e rz i  B a t f la  &  GtiaHakn
WARSZAWA. 18. 2. (P A T ).  Dnto 

26 bm. p. prezes Rady Ministrów dr. 
K« Bartel udaje sie do Gdańska ceiem 
złożenia wizyty oficjalnej senatowi woj 
nego miasta Gdańska. W jwdróży do. 
Gdańska towarzyszyć będą p. preinje- 
rowi minister Koniunikacji inż. Kiihn o- 
raz wyżsi urzędnicy Prezydjuin Rady 
Ministrów i MSZ. P. prezes Rady Mini­
strów zabawi w Gdańsku dwa dni.

łaźn ia Bi liksta wwis.
Z Kowna donoszą: Ib bnr. w ieczo­

rem w uniwersytecie litewsidm odbyło 
aię zebranie studentów z powodu 7-ej 
rocznicy egzystencji uniwersytetu. Po 
zebraniu tluin, złożony z  kilkuset stu­
dentów, wśród których znaczna część 
była pijana, ruszył „Aleją Wolności", 
gdzie zaczą* śoiewać wesołe piosenki i 
wszczynać ourciy. Probówanc przewró-

Ciy jest Poiska 
m ocarstw em ?

Paryż w lutym.
Jak na list paryski —  ttffnąt dość 

dziwny . Ale temat bardzo ściśle się 
wiążący z naszą polityką zagraniczną.
W teorji wszystkie p'aństwa niepodleg­
łe są równe i ta ztudna równość jest 
nieraz przedmiotem pięknych na zgro- 
madzemacn Ligi Narodów przemówień.
Ale na tein się ona kończy. Niema rów­
ności pomiędzy państwami, podoonie Sparri, nadesłał do Nuncjatury Apostoi- 
jak jej niema między ludźmi. Na arenie skiej w Warszawie telegram, w którym 
życia międzynarodowego rej wodzą donosi, że wobec nadzwyczaj licznych
wielkie mocarstwa. Cokolwiekby się g ia haacyj, jLkie z Polski nadeszły do

, Watykanu z okazu szczęsnwego roz- 
myslało o niemoralności takiego porząd vviązanj^ kwest} rzymskiej, i wobec . . . , - L

k u  rzeczy -  jest to fakt, którego bez- Vv v ani.jącej się stąd trudności pbdzię- ^ c h  zostel ciężko zraniony nożem.
, , , . . x x r  , , . , J  J r. t 1 x[ Kilku w tnow aim w  awantur 7nlT7vina-W2ględnie nic nie zmieni. Względnie kowania poszczególnym osobom— Nun

natomiast zmiany zachodzą tylko takie, cjatura Apostolska jest upoważnioną do
wyrazenfa podziękowania i do udziele­
nia błogosławieństwa papieskiego.

(KAP)
A d re s  p r e t o r ^  f s e lc -
ł ? i c z n s p  U n i w ć r s y t n a  m m i m -  

sHieoij do  Qt&£ śuł.
2 okazji 50-lecia kapłaństwa Pajjj?źa Piusa XI

ż t  dane państwo które kiedyś było mo­
carstwem pierwszorzędnem, z grujay 
wodzirejów wypada (np. Hiszpanja), 
mne zaś rośnie w potęgę i staje się mo­
carstwem (np. Japonja).

Czy Polska jest wielkiem moćarst-

o ze' 
popartą

przez siebie prośbę Trockiego do rz^du Rzeszy. Mowa, na którą Trocki 
powołuje się, wygłoszona została z okazji 10-!ecia konstytucji weimarskiej 
i zawierała ustęp o  lioeralizmie rządu niemieckiego w stosunku do stron 
nictw politycznych. Odpowiadając kcmun’stom, prezydent Loebe oświad­
czył wówczas, i i  może nadejdzie chwila, kiedy rząd niemiecki udzieli 
Trockiemu azylu.

'Yykliigztm ił! memiBCKicti ,fm « iM ó u ? ‘ z  Kam in-
ternu.

7 0  I ih v a  7lAŻv cw ń i nnńni.- nn n rn  RERLiN. 18 2. (PA ). Prana btrlinska donosi z Moskwy', że komitet wykonawczy
• y  sw o j p u u p  a j  KOi.rinternu uchwalił wykluczyć z itiiędzynarodówki przywódców niemieckiej opozy-

cji komunistycznej TaUtaimera i Branalera,

studentów.' gdy jednak one or/ebrały ^wolenie na przyjazd do Niemiec" Prezydent Loebe skierował 
miarę, została wezwana rezerwa policji, 
która, energicznie zabi ała się do rozpi o 
szenia tłumu. Studenci zachowywali się 
ba-dzo wyzywająco, przyczeni pomoc- 
ni« naczelnika jednego z rejonów poli­
cyjnych został ciężko zraniony nożem 
Kiiku winowrajców awantur zatrzyma 
no.. Niepor.’4 dki trwały około godziny

tlPi! k m  pdp Sił B(6l8lf
Z rządowych kół kow^ieńskich aono

wem? Jeśli się ograniczymy do Europy koięża profesorowie wydziału teologicznego 
i pozostawimy na uboczu Rosje, to Bniwu-syt, tu warszawskiego wysiar za po- 

]  J -’ srednictwem Nuncjatury ApostolsKfej hotdo-
stwderdzamy, że pod względem z a jm o  wmiezy aares do Djca św
wanej powierzchni Polska stoi na 
czw&rtem miejscu (388 tys. km. kw.), 
po Francji (550 tys.), Hiszpanji (505) 
i Niemczech (470). Co do ilości mie­
szkańców, zajmujemy piąte miejsce 30 
miij.), po Niemczech (63),  Anglji (45) 
Francji (40,7) i Włoszech (40,5).

Ale nietylko powierzchnia i ilość 
mieszkańców stanowią o  tern czy dane

Składając synowskie życzenia Temu, któ­
ry z ich rąk otrzyma! w Warszawie dokto­
rat, śv . teologji, księża profesorowie zapew­
niają Go o sv. ej teoretycznej i praktycznej 
pracy naukowej, idącej po linji myśli Ojca św 
wyrażonych zwłaszcza w encyklice „Rerum

tokóle Litwinowa tylko wtedy, gdy zo­
stanie on ratyfikowany przez wszystkie 
państwa, które go podpisały.

Hitifj uiatijt BKtffcl
jak  donosi „5ocjaldemok:rałas“, wschód- 

moprjskic organy adininislrac>jne uchwaliły 
w ciągu 24 godzin wydalić zamieszkałych w 
Wschodnich Piusach emigrantów politycz­
nych z Litwy, których liczba sięga 100.

Po otrzymaniu tej wiadomości, centralny 
komitet l&tewskiej partji socjaidemokratycz

Orientakum' Księża profosorowie donoszą \ o ne wystosował do niemieckiej paitii soc.-Hem 
nadto, iz celem uczczenia jyoKuszi; aO-Iecia 7 prośbą, aby poczyniła ona kroki
kapłaństwa (łjca sw. odbędzie się w auli II- r

S>iućte|s pariain«!it3rfla łfiemssesłł
B. k?nclerii Marx dom aga Jsłę stw orzenia w ielkiej koalicji

BERLiN. 18.11. Pat. Były Kanclerz Rzeszy i były prezes stronnictwa 
centralnego dr. Marx w ygłosił wczoraj w Hamburgu, na w elkiem zgroma­
dzeniu hamburskiej partji centrowej obszerny referat polityczny, w którym 
domagał się stworzenia wielkiej koalicji, opartej na wzajemnem zaufaniu 
ftronniciw rządowych, a krytykując taktykę pozostałych w rządzie stron 
nictw, groził, że centrum nie przyjmie na siebie udpow»edzial«ości za bud­
żet, jeśli nie zostanie stworzona wiGka ko&łicja z udziałem centrum. Jedno­
cześnie prasa beilińska zapowiada, Te w bieżącym tygodniu podjęte będt 
na nowo rokowania o  utworzenie tsielkiej koalicji. D e m o k ra ty c z n y  „Berli-

p‘anstwo iest mocarstwem czy nie. Jest dysertację p.t „świadectwo wj bitnego teolo
ga w sihodniegoz 9-go wieku r Prymacie Pa­ro czynnik niezbędny, ale nie najważ­

niejszy. Formułując naszą inyśl n‘ajogól 
niej powiemy, że o mocarstwowem sta­
nowisku danego państwa stanowi prze- 
dewszystkiem jego udział w  materjal- 
nem i umysfowem życiu cywilizowane

A  (1  p i L l l l J i  1 .  Cl V /  J 1— 11 O  „  ■ v  U  o  y  U  / . l v  O l  Y  ' '  C i M i l  o  ,  -  ,  .  .  ,  ,  .  .  ,  • i  J  < # r r

niwersytetu warszawskiego, w obecności JE 111 c- ^ocwołania pomu .nioitei OcRwaty gayz Tageblatt" zapowiada, że inicjatywę do podjęcia tych rokowań obejtnie 
ks. Kardynała Kakowskiego i JE ks. Nuncju- w razie przeciwnym t,nigranci znujdą się w &Hj0 Kanclerz Miller, albo przewodnicz4cy frakcji socjalistycznej Reichsta- 
sza MacmaggiTgo oraz profesorów i słucha- krytycznym położeniu. g u ^ reu  ,  ,-ą

Jak słychać zarządzenie władz niemieckich 
nastąpiło w porozumieniu z iząacm Kowien- §gt!sspy|pe wyniki t eta liii w „SB»to^flu^e

Oiirfiftwslil iii h flciijsid Mo-

czy Uniwersytetu, uroczysta akademja na kto 
rej jeden ze słuchaczy św. teologji wygłosi

pieża Rzymskiego*.
Adres powyższy kończy się prośhą o bło­

gosławieństwo papieskie.
fo g r z e n  n iih  2.iiv H u c k ^ g o ,
U-ARSZAWA. 18.2. (P A T ).  Dzis 

Gbył się pogrzeb śp. majora dr. Tade­
usza Zwisłockiego, zięcia Pana Prezy-

go świata. Udział ten tylko do pewnego denta Rzeczypospolitej. O godzinie 1 1 
stopnia można wyrazić w cyfrach. Do- m. 40 rano w kościele Karolu Boromeu- 
robek naukowy, literacki i artystyczny sza na Powązkach odbyło się nabożeń-

. • , • . . . . .  stwo żałobne za spokój duszy zmarłegodanego narodu me da s,ę ująć noscic- ł 1 2 . *>
wo.

liii e||3.
Rząd litewski odznaczył Ks. Nun­

cjusza Bartolini*ego w Kownie orde­
rem Gcdyminasa 1-ej klasy.

Pneliitg i\m Episkaists liMst^jt
W dniach od 11 00 13 bm. odbył 

się w Kownie zjazd Episkopatu litew­
skiego. W dn. 12 bm. prezes rady 
ministrów Woldemaras wvdał z  oka­
zji święta paoieskiego obiad, w któ­
rym wzięli udzia* Nuncjusz pap^ski, 
Mgre Bariolini, oraz członkowie Epi­
skopatu i korpusu dyplomatycznego.

w RyŁZtf
B ibuła kom unistyczna jako artykuły handlow e

RYGA, I8.ll. Rat. Ł o tew sk a  p o lic ja  p o lity czn a  p r z e d s ię w z ię ła  
t n o ir u  s z e r e g  re w iz y j  a o m e w y c h  w  tu te jszy ch  k o ła ch  k o m u ­
n is ty c z n y c h , m ięd zy  iu n e n ii w  m a g a zy n a ch  r o s y j s k ie g o  t o w a ­
r z y s t w a  o k ię t o w e g o  „ S o w to rg f ło t"  w  rysk im  p o t c le  e k s p o r to  
w y ni. N r sk u te k  rew izji sK o r .f isk o w a n o  w l e l . ą  ilo ść  litera tu ry  
a g ita cy jn e j z  M o sk w y , o r a z  za trzy m a n o  o k o ło  200 o s ó b  z p o śró d  
k tórych  7 o s a d z o n o  w  a r e sz c ie  j e d e n  z a r e s z to w a n y c h  o o g r y  
w a ł p o d o b n o  p o a  p rz y o r a n e m  n a z w isk ie m  k ie r o w n ic z ą  rolę  
w  ta jn y m  ru ch u  k o m u n is ty c z n y m  n a  Ł o tw ie .

K a w y poseł sowiecki w Kownie
KOWNU. 18.2. (P A T ).  W dniu dzisiejszym poseł sowiecki Antonuw- 

Owsiejeuko wręczył prezydentowi republiki litewskiej swe listy uwierzytelnia­
jące. W  czasie audjencji poseł sowiecki wygłosił przemówienie, w którem mię-

które odprawił kapelan p. Prezydenta 
ks. Bojtinek. Egzekwje odśpiewał bis- 

Obywatele panstwa polskiego sia- kup jtolowy wojsk polskich ks. Gaił. 
nowią 1,5 proc. mieszkańców' kuli ziem Na nabożeństwie obecni byli Pan Piczy 
skiej, ale udział Polski w handlu mię- dent Rzeczypospolitej wraz z małżon-
d 'y n a ro d iw y n  „ie p r z e t a c z a  1 proc. sk);, ,pPr e | # 3 a S ( f M S  Dnia 13i lutego Rplskcpat aeirral Si,
W Korówn*aniu do zaludnienia Ziem, (2 ..iąd z prom jerem Bartle.n na czele, G ------- f J “| |  '  v g .  . h z j  - j ------------------
miljardy mieszk.), odsetek ludności ceminister gen. Konarzewski, inspekto- 
Francji, Niemiec i W Brytanji w jrraża rowie armji, przedstawiciele korpusu 
się cyframi 2, 3 , 15, i 2,25 proc., ale u- dyplomatycznego, wojskowości, dele- 
ri-ioi ,  ■ gacje z fabryk w Tarnowie i Chorzowie

. ^   ̂ ,̂nar°  owel przedstawiciele chemicznego instytutu

u prezyaema państwa, celem omówie­
nia stosunku Kościoła do rtądu. P o­
mimo, że obrady Episkopatu były zu 
pełnie poufne, dobrze poinformowane 
i  ódła twierdzą, że Episkopat wraz z 
rządem uregulował zasadniczo stano-

między ZSSR a republiką litewską, opartych na umowach z roku 1920 i 1926. 
Prezydent Smetona w swej odpowiedzi róumież wspomniał wymienione umo­
wy i oświadczył, ż.e Litwa, jak i R. sia sowiecka, ceni sobie bardzo wysoko 
dobre stosunki, wytworzone między obu narodami, przypominając przytem, 
że umowy te określiły granice Litwy ze stolicą w W mie.

m_anie wynosi kolejno 7, 9 i i4 p ro c .  badawmzego spółki akc. „Azot*. Na śro duchowieństwa W0 u<=_ rządu.
Obieg pieniężny wynosi na głowę dku kościoła na wysokim katafalku, 3-skopai zgodz,, się Drawdoprdob'

we Francji 487 z ło ty ch , w Anglji —  sp o c z ę ła  trumna ze zw łoK am i, wokół
364, w Niemczech —  178, a w Polsce któreJ honorową wartę pełnili kanonie-
- 4 3  złote. Dochodów społecznych rz- 1 DAK‘ P °  .nabożeństwie trumnę

„ ,  1 3  wyniesiono z kościoła, poczent wyru-
zypa. la na Anglika 3,682 złote, na S2yj kondukt żałobny na Pow ązki. W

Niemca —  1,943, na Francuza —  1,878. pogrzebie wzięło udział wojsko, a mia-
a na Polaka —  666 złotych rocznie. Z nowicie baterja 1 DAK oraz orkiestra
cyfi tych wynika, że jesteśmy" biedaka- PP- Przybyli również delegaci z 1
mi. a p ie n ią d z ^ s t  niestety. v a i„ y ,  bar
dzo czynnikiem mocarstwowcrści. Dzię- p ow 4TKaCh
k, „ „ z e j  n ie za m o żn o sc , ma p a s t w o  „  y  ( ,
F alskie badzet bardzo skromny, bo w u „ „  b. .  Ms„ ,  0„ A„ e.
wydatkach wynoszący na jednego nue- ryki rao a rt io raacy  amerykańsKiegi., przy 
szk*ańca tylko 76 złotych rocznie, kiedy R*0*'11 Po p. Dewey*a za ostatni kwsr>
w Niemczech wypada na głowę 310 zł., 
we Francji —  313, a w Anglji —  735 
złotych.

A przeciez nasze potrzeby są sto- 
ankowo więKsze. bo jestesmy pod Każ 

dym względem i nie z naszej tylko winy 
opóźnieni. Wielkie mamy zaległości na 
polu oświaty, jeszcze większe na polu 
komunikacyj i robót publicznych.

A jak się przedstawia nasz udział

Ih n . Mirsneieu e d w ftd zi W a r u a w * w gsłsans
marca

BUKARESZT 18.2. (P A T ). Agencja Rautu podaje, iż wskutek trudno-
nie na pozostawienie ks. prob. Miro 
nasa na stanowisku referenta mini­
ster jum oświaty i wyznań, rząd zaś w komunikacji kolejowej wizyta ministra spraw zagranicznych Mironescu
ze swej strony zgodził się na kon 
cepcję Episkopatu w sprawie wydzia­
łu teologicznego przy uniwersytecie 
kowieńskim i na subsydiowanie nie­
których ucielni katolickich.

w Warszawie odłożona zoshanit prawdopodobnie ao drugiej połowy marca.

i f - w E t s s *  s arestfsw aniu isasla Uotsa.

liiw pmwsiizt tokswaitia o mfitow 
w wyseM 4 mili. S»i

PARYŻ. 18.2. (PA T). Kamjranja prasy niemieckiej z powodu aresztowania byłe­
go posła Ulitza wywołuje w prasie francuskiej sz’ereg komentarzy, -aogól życzliwycn 
dla stanowdska Polski. „Temps“ oświadcza, że nie ulega wątpliwości, iż prasa niemiecka 
działa na mocy danych jej zleceń w celu wytworzenia specjalnej atmosfery w chwili 
rozpoczęcia w Gen< wie dyskusji nad sprawą mniejszości narodowych. Dziennik zaznacza, 
że gdy idzie o mniejszość niemiecką w Polsce, cala prasa niemiecka dziata jednozgodnie. 

pomrormow; nycit podają, .e je s f to  jedna z niepokojących stron sytuacji, istniejącej między Polską a Niemca-ni, wy-
kazującemi sta e zlą wolę, gdy chodzi o uregulowanie stosunków poisko - n/emied.ich 
jaskrawym tego przyktaaem jest srała obstrukcja konserwatystów niemieckich przeciw­
ko ustaleniu normalnych stosunków gos|X)darczych : Polską oomimo stale . ykazy wanej 
pr2*ez Polskę gotowości dojścia do porozumienia. W sprawie mniejszości niemieckiej — 
pisze dalej „Temps“ — rząd polski nie ma nic sobie do zarzucenia. Dawaf on zawsze 
:adoścuczynienie wszelkim ich żądaniom, jeżeli sta’y na gruncie legalnym. Incyctent 7.

Ze źródeł
rząd kowieński prowadzi obecnie rokowania 
t  wielkiem zagranicznym konsorcjum o udzie 
lenie Litwie pożyczki w wysokości okoto 4 

. . .  . . rr.ilj. dolarów,
ta ł 1928 roku. Po uzyskamu potwierdzenia 
odbio-u (acle releaze) ze strony la g u ers

m e ry c T Y w°Połsco końceia bleźa- z  Mńiska donoszą: w SłucKit rozpoczął sie oytym postem Ulitzem, którym tak się przejmują w Berlinie, nic zmienia sytuacji. J>cże-
‘ -  - - - - wie Iki proczes przeciwko kilkunastu pow- h mniejszość niemii cka na Górnym Śląsku ma prawo do różnych gwarancyj, to ma ró-

stańcem białorus„ m, którzy w listopadzie wnjpż i obowiązki. Nie można dopuścić do tego, aby agitatorzy pangermanistyczni wcią-
r. ub. usiłowali zorganizować powstanie w gnęli ją w akcję niebezpieczną dla rządu polskiego.

htlti UWSlrKt BlthiBiRSl!

cego miee »ca Rapo.-t rt n, piąty * kolei, 
dzieli się na pięć części: 1) wykonani* nla- 
nu itabilizacyinego, 2) buażet, 3) pilans 
banaiowy i płatniczy za ostatn ie 4  lata,
4) kredyt wewnętrzny krótkoterm inowy,
5) anaiiza sytuacji gospodarczej. W rapor­
cie tym p. Dewey twiercza, i i  P o lska r o ­
siała prreaewszystk>em dotknięta przez 
wojaę i 4e poczymon» inwestycje sq nie­
współmierne do wyrządzonych szkód-

Następnie p. Dewey dowodzi koniecz­
ności przeproś, adzenia oszczędności w

miasteczku Lenin, rejonu słuckiego.
Na czele organizacji stai niejaki Autkzej 

Mikołajew Dn, 11 listopada wystąpił on na 
zet)ranii. rady miejskie* na której oświadczył, 
że chłopi winni dążyć do prawdziwej wolnoś­
ci, regime zaś sowiecki wolności tej ,iie daje.  ̂ Ł ,, __ _ .......... ..........  ......... .

Nazajutrz wybocWo powstanie. Cnłopi rt siejszą współpracę tunkcjonarjuszy tych krajów, powołanych do zwalczania handlu nar- 
nirzel myśliwskich i ;u'4bn.v poczę sirze g0t^garnj. p |an współpracy obejmuje bezpośrednią wymianę informacyj co do osób, 
lac do komunistów. Aki oskarżenia zarzuca gwałcących ustawy, dotyczące larkotyków. Do dwunastu innych krajów zwrócono się z

łonid-itiinml wr cr»en\ifiń Do mi co- PranGIO MłPmGkf HnlonHio

(4iĘiixyiiar3dii«y uhiad o św aiszapiu narkotyków
P od p isa ło  12 państw.

WASZYNuTON. 18.2. (PA T). Sekdetarz stanu Kellog oznajmi) że Stany /jednoczo­
ne zawarły z Wielką Brytanją oraz 12 innymi krajami ukiad, maiący na celu jak najści-

uinysłowym życiu świata? Szczycimy tych inwestycjach, k ióre »urazie przew yt- Mikołajewowi, ż swojego czasu wydał w rę- 7apyianiami w tej sprawie. Państwami temi są: Francja, Niemcy, Wlachy, Holandja
• . .  . . .  .  1  L__ .• . . .     . . .  en  w ta d i  n o  su in h  s z e r  >ir k o m u n is tó w . i». .  / i ___ 1 ________________________ u ; „ . ____się Kopernikiem i Chopinem. 1 słusznie 

O ileż więcej crali światu mężów tej 
miary Niemcy, Anglicy i Francuzi! Na­
sze braki i naszą rolę zwykliśmy tłu­
maczyć naszą młociszoscią cywilizacyj­
ną, którą znowu usprawiedliwiamy na- 
szem położeniem geograficznem i na 
szym losem politycznym.

Niewątpliwie, znaczna od­
ległość 
kultury

sza ja naszą m ożność i są  nieproporcjo- ce 'Y;aa; ,szereS kotminktówf
aalne w stosunku do kapitału dorotowego. Obecnie Mikdfajew uadetelał do ojca swe-
n 0 raportu -i ączone są ogólne *abel* list, w którym pisze, ze „walczył Za wol
statystyczne, ilustrujące rozwój naszego wiościan i przyznaje, ze jesi przywódcą 
żvcia gospodarczego, opr^cowcne przez powstania chłopskiego .

izycinejo w Warsowie* Wlita Z0ST313 WiluiS111
WAkiZAWA 18 II. PAT W dniu dz i- jak wiadomo, d.i. U  lutego byta wyzna-

sitjsey r. przybył do stolicy inspeKtor wy- iv.ona licytacja zdeponowanych w kowień 
chowania c‘“ c :: -  f
v. tanv na

Belgja, Czechosłowacja, Danja, Grecja, Japonja, Polska. Hiszpanja. i Turcja.

tiośwój stssunlłśw handioib/Eh nfemieeki-
sooieEhicji

BERLIN, 18 11. Pat. Korespondent moskiewski „Vossische Ztg.“ d o­
nosi, że w zwiątku z rokowanl*mf gospodarczemi niemiecko - sowieckiemf, 
które odbywały się w Moskwie w grudniu, podpisano w .zorai w Moskwie 
urnowe pomiędzy flotą handlową sowiecką „Sowtorgfłot" i dwiema linjami

skTem =  miTjskienTrzeczy hr. Alfroda okreiowemi „Mapag" i p ó łn oc.o  - niemieckim Lloydem / sprawie komuni 
dworcu przez przedstawicieli Tvszk;cwicza, które na mocy wyroku >ądo- kac:f pasażerskiej pomiędzy Rosją a zagranicą. Umowy te regulują prze

minister spraw za-
fizvczneto i snortu. Dziś w połudm e Ukrzyżowanego pęazia Kiioensa. iw  parę go- u»ę»iw, r - y ™ -  *■•*“*■ • y>   ™ ”; r T ,aCj llm0wę

w dużvm  s t o n n i n  n asze  o n ń zn ie n ia  tłu -  P Linde złożył w zytę dyrektorow i Pa - dżin  j e d n a k ,  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  l icy tac j i  zo- osiedleńczą oraz umowę gospodarczo - celną J handlową. T ,ak tat przewiduje zawarc.e
s to p n iu  n a sz e  o p o z m e m a  tłu  p. u o  > Wychów nia P iro czn c rj s t a ł a ‘' o n a  itt w z g lę d ó w  f o r m a ln y c h  wstrzv- dulsrych Lmow, pfzedewszystkie.it zas urnowy konsularne, Dzienniki be lińskie podk.e-

m acza . ‘a le  ca łk o w ic ie  n as  nie u sp ra w ie  *jTw^ ¥choWL Doczem o soozime 3 udał m a n a  p rz e z  w ł a d z e  s ą d o w e ,  J a k  s ły s z e l i ś m y  ś l a ją  przy tej sposobności, ze Niemcy są -lerwszcm państwem, które jj, wypow iedzenia
dli wiała e na Bielany,’ gdzie szczegółowo zwiedzał i s tp ie jC  m ożl i  o ść  u i r o r r o n i a  całej s p r a w y ,  przez Rersję traktatów kap.tuiącyjnych, zawarło nowy traktat n podstawie wzajemnego
iniw ia ją . budujące się gla^cby Centralnego Instytutu W k a ż d v m  r a z ie  iei . -i n o w e j  l icy tac j i  n ie  równouprawnienia_i klauzul, największego upjBj e Eu ąsal ej kmouiH ■BiUBS*ofajłAvXzj

{Otftszy ciąg na szp  k ie  6-tci) Wychowania Fizycznego. został t\ n tc z a s e m  w y z n a c z o n y .

'v>v: swoim wstępie do piątego tomu 
„Nauki Poiskiej'*, organu Kasy im. Min 
newskiego, pisze prof. Franciszek Bu 
jak, że pod względem cywilizacyjnym 
Polska była dotychczas w gronie naro­
dów „obiecującym młodzieńcem", kte-- 
ry pokładanych w nim nadziei jeszcze 
nie usp rawiedliwił. „Obecnie stanowi­
sko Polski w' świecie —  pisze nasz u- 
czony — jest bardzo skromne. Pod 
względem siły kulturalnej nie przewyż­
szamy wielu narodów od nas o wiele 
mniejszych liczebnie. Polska nie przo­
duje na. żadnem polu twórczości pracy 
umysłowej, co jest zrozumiałe, ponie­
waż dotychczasowe warunki polityczne 
utrudniały jt j  rozwój, w wieiu zaś kie­
runkach tej pracy stoi nawet na szarym 
końcu... Twórczość kulturalna stanowi 
dobro idealne, ma ono jednakże więk­
szą wartość niż najrealniejsze dobra 
materjalne, dzięki wielkiemu wpływo­
wi na poglądy i działania innych spo­
łeczeństwa.. Najpiękniejszą ambicją, 
którą Po-lska po odzyskaniu niepodle­
głego bytu może i powinna żywić, jest 
stać się mocarstwem duch*a, wejść w 
grono narodów przodowniczych, które 
najwięcej przyczyniają się do postępu 
ludzkości**.

Mocarstwo ducha nie oznacza mo­
carstwa politycznego, Potrzeba jeszcze 
potęgi materjalnej Mocarstwem polity- 
cznern chcemy być, ale jeszcze niem 
nie jesteśmy. Aby zostać mocarstwem 
—  nn-tsimy pracować i oszczędzać. Nie­
ma innego sposobu, albowiem w tej 
dziedzinie żadne nie zachodzą cuda 
Niech dvea pokolenia dobrze pracują i 
oszczędzają, a nasza Ojczyzna zmieni 
się nie do poznania.

Kazimierz Smogorzewski.

•ń KMOUifl
i przewiduje noddawanie wszelkich kwestyj spornych por orzeczenie ądu rozjemczego.

Od Reaakcji. Czyte'nicy S ł o w a  
niewątpliwie zauważyli że pomiędzy 
naszą redakcją, a p Kazimierzem Smo­
gorzewskim, świetnym publicystą, na­
szym korespondentem z Paryża nieraz 
zarysowują się różnice poglądów. Ro- 
daj, że i ten artykuł jes f tego  dowodem.

Kcmnnikat
Qrgzntzac|i 2?cnow2i9Cztij Prscy

Na Arbraniu Organizacji Zachowawczej 
Pracy Państwowej w Wilnie 17 lutego wybr. 
no Zarząd w nowym składzie delegatów co 
Komitetu Zachowawczego oraz niektórych 
członków' na miejsce ustępujących do Rad\ 
Naczelnej.

Obecnie władze Organizacji pr: ledstawiają 
się następująco:

Zarząd: Prezes Minister Aleksander Me­
ysztowicz, wice - prezes Książę Eustachy Sa­
pieha, sekretarz hrabia Jan Tyszkiewicz, skar 
bnik Micha! Obiezierski.

Członkowie Zarządu; Stanisław Mackie­
wicz, Konstanty RJuitow-ski, Stanisław W ań­
kowicz lunior.

Rada Naczelna: Prezes Hipolit Gieczewicz 
wice - prezes Stanisław Wańkowicz senior 
wice - prezes prof. Władysław Zawadzki.

Czionkowńe: Aleksander Achmatowicz, hr 
Marjan Broel - Plater, Rudolf Chołowiecki. 
książę Ludwik Czetwertyński, książę józeł 
Drucki - Lubecki Czesław Krupski, hr. Jan 
Krasicki. Olgierd Kryczyński, Jan Kiott, Mar- 
jan Mikulicz - Radecki, ks. ordynat Albrecht 
Radziwiłł, rektor Alfons Parczewski, Jan Pu­
ciato, Arc. Edward bar. Ropp, Olgierd Swida, 
Witold Swida, Roman Skirmuntt, Stanisław 
Trzeciak, rek. Marjan Zdziechowski.

Delegaci do Komitetu Zachowawczego- 
Min Aleksander Meysztowicz Książę Eusta 
chy Sapieha, hr. Jan. Tyszkiewicz, Stanisław 
Mackiewicz.

Zastępcy: prof. Władysław Zawadzki,
Stanisław Wańkowicz junior, Konstanty Rdui 
towski, hr. Emeryk Hutten - Czapski.

Kronika fKUgraiiezna
— Z.c w zg lędu  na b rak  o n a fu , mini­

sterstw o szkolnictwa w Czechosłowacji 
zarządziło tygodniową |ir2erwę w uanCc 
we wszystkich szkołach.

P a ro w ie c  „K a n o w ra  zdążający z 
Sydneyu do Me'hOurre. is ia d ł wczoraj w 
czasie mgły na mieliźnie koło wyspy Cleft. 
w odległości 7 mil od Cap Wilson P rd ró l-  
nych zabrał parowiec „Meskarra**. U siło­
wano holować parowiec „K anowra", który 
jednakże nieDa« em zatonął wraz z ładun ­
kiem wartości 100 ty funtów. Podróżni 
srraciii prawie wszystkie swe bagaże. Za­
łoga w yc-ła bez szwanku.

-- P rezyden t m in is tró w  B o łg a iii 
Liapczew i minister spraw zagranicznych 
Bcrow ocby!i konferencję, Ra której z a ­
mianowali delegatów, k tórzy  w iimeniu 
Bułgarji bęoą rokować z delegatami Jugo­
słowiańskimi w miejscowość Hfrot G*l- 
jazd oelegatów bułgarskich nastąp, we 
w torek.
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—  Działalność Wydziału powiato­
wego. Budżet a  klęska nieurodzaju. 8
i 9 m. b. odbyło się posiedzenie Sejmi­
ku w obecności 30 czł. w liczbie tej 5 
członków Wydz. Po w Porządek dnia 
oył dość obfity: dwadzieścia kilka
spraw . Preliminarz budżetowy na r. 
!929 znalazł się jednak zbyt daltko  od 
początku to też wniosek jednego z ra­
dnych zmierzał do przesunięcia obrad 
nad budżetem na jedno z czołowych 
żnej sprawy przy t.z. „świeżej głowie" 
miejsc(nr.4)vv celu ułatwienia tak wa- 
niestety, zwalczany przez przewodni­
czącego, upadł. Lus jednak pomógł: na 
posiedzenie Sejmiku przybył dr. Ru­
dziński., kier. wydz. zdr. w urzędzie 
woj., wobec czego pierwotne poglądy 
p p-go uległy zmianie i dział zdrowia 
publicznego, a za nim cały budżet szczę 
śliwie przeskoczył naprzód, lobiąc za­
dość upadłemu wnioskowi. —  Jednym 
z ciekawych momentów posiedzenia, 
oprócz budżetu, było sprawozdanie 
komisji rewizyjnej Sejmiku z działalno­
ści budżetowej Wydz. Pow. nowego 
składu za okres 9 miesięczny r. 1928. 
Komisja rew. przyszła do wniosku, ilu­
strując liczbami, że wydz. Pow. zakre­
ślonego przez siebie planu (budżet r. 
1928 przeszedł w redakcji Wydz. Pow. 
prawie t>ez zmian) nie wykonał należy­
cie pozostało niewykon. około 30— 33 
proc. budżetu nadzwyczajnego i około 
30— 32 proc budżetu zwyczajnego, bu­
downictwo zaś drogowe, § 61, może 
być wykonane w najlepszym wypadku 
dii 60 proc. przyczem nie zdążono udo­
stępnić przebycie najgorszych niemal 
w' całym powiecie odcinków: Szkuńciki 
i Prozoroki —  Dziechciarowo.

Jest to więc ostrzeżenie na przy­
szłość me zapędzać się ponad siły i mo 
żliwości taktyczne; dbając przedewszy- 
srkiem o realność budżetu. Zadłużenie 
powiatu wzrosło do sumy 509 167 zł, 
kredytu długoterminowego i 110.000 
krótkoterminowego na wykonanie bud­
żetu opłata proc. wraz z amortyzacją 
stanowi około 85.000 Pozatem oświe­
tlając warunki działalności gospodar­
czej samorządu kom. rewiz. odnotowa­
ła zaznaczające stę stopniowe przesu­
nięcie całości pracy rfa przewod-go W. 
P. i kierownika biura Wydz. Pow.; a 
t tm  samem coraz to dalsze odsuwanie 
się reszty kolegjum W. P. od bliższego 
wglądu w sprawy i od wyrobienia so­
bie samodzielnej orjentacji w takowych 
(np. przekazywanie niektórych czynno­
ści przew-ceinu. Reprezentowanie Sa­
morządów na dorocznym zjeździe de­
legatów samorządu powiat, przez ele­
ment urzędniczy Wydz. Pow .) .  Spra­
wozdanie wywołało w idoczne niezado­
wolenie ze strony Wydz Pow. i oskar­
żenie o tendencyjność. Rozdrażnienie 
to ujawniło się nawet na drugi dzień 
Obrad w jednem z częstych i obszer­
nych przemówień p. przewod-go. —  
Trzeba przyznać, że p. p rz tw -cy  lubi 
i umie mówić ładnie, rfadajac mowie 
potrzebne akcenty. Przyczynia się to, 
oczywiście, do prędszego załatwienia 
sprawy, a postronny obserwator może 
pozazdrościć, że wiele rzeczy przycho­
dzi „jak z płatka".

Objektywizm kronikarza zmusza 
jednak odnotować, jakąś chorobliwą 
chęć w Sejmiku do powstrzymywania 
się od głosowania. Żadne perswazje i 
napomnienia przewodniczącego o obo­
wiązku głosować, nie mogą wyplenić 
„lęku“ przed ujawnieniem swego prze­
konania. Jest to, bądź, co bądz „si­
gnum" nie pocieszające.

Budżet na r. 1929 został uchwalon) 
w globalnej sumie około 1.141.000 zł. 
w tem wydatków zwyczajnych około 
628.000, i nadzwyczajnych 513.00u. I 
Chociaż na pozór wydaje się mniej­
szym znacznie od budżetu r. 1928, jed­
nak, jest to Caczej „buchalteryjna" licz­
bowa różnica, ponieważ do budżetu te­

go wszedł dodatkowy budżet z pozo­
stałości r. 1927 i pozyczka długotermi­
nowa inwestycyjna 350 C0G zł. w zło­
cie. Co do treści samej budżet uchwa­
lony przewiduje dalszy i to znaczny 
wzrost opodatkowania drogowego ze 
I zł. 20 gr. do 1 zł. 60 gr. W istocie, 
więc, budżet, jak go przeprowadził 
Wydz. Pow. nie jest dostosowany ani 
do okoliczności roku klęskowego ani 
też do rozwoju życia gospodarczego i 
siły płatniczej ludności. Na niekorzyść 
budżetu dziśnieńskiego wyjdzie porów­
nanie go z budżetem np wilensko-tro- 
ckim.

Tak, pow. Wileńsko-TrocKi, cho­
ciaż mniejszy obszarem, wyasygnował 
na popieranie rolnictwa zgórą 120 000 
zt. przy 62080 żL w budżecie dziśnień- 
skim. Tam wydatki nadzwyczajne sta­
nowią koło połowy zwyczajnych, tu 
prawie że się równają (różnica około 
115.000 zł.) Meljoracja przy obszer­
nych błotach i torfach dziśnienskich już 
drugi rok jest w stanie spoczynku z 
przyczyny... nie znalezienia inżyniera, 
lub chociażby.... technika nieljoracji. 
M.mowoli nasuwa się przekonanie, że 
się idzie w gospodarce samorządowej 
utartą już niestety drogą najmniejsze­
go oporu i ttjx>ru, ’a największego ze­
wnętrznego i najłatwiej dostrzegalnego 
efektu. Nic też dziwnego, że na Sejmik 
i Samorząd sypią się jak na tego przy­
słowiowego „M akara" przekleństwa i 
drwiny ze wszystkich sfer i stron. Od­
notować należy że zwiększenie podat­
ku drogowego w takich okoliczno­
ściach ciężkicn wywołało „votum sepa­
ratum" ze strony grupy ziemian, ujmu­
jącej to zagadnienie z punktu widzenia 
możliwości płatniczych ogółu ludności, 
nadwyrężenia sił średnich i większych 
warsztatów pracy niezbędnych tu na 
pograniczu politycznego wrażenia w 
powiecie granicznym i Faktycznych ko­
rzyści zarobkowych.

Na zakończenie przytoczymy prze­
bieg uzupełniających wyborów członka 
Wydz. Powiatowego na miejsce Z. W ę- 
cławowicza. Nie pozbawione są humo­
ru i oryginalności sytuacji. Na kandy­
datów wysunięto zostało kilku, w tem 
jednego z włościan i jednego ze staro- 
zakonnych radnych.. Sfery zbliżone do 
Wydz. Pow. wystawiły 2 kandydatury 
p. Wł. Masalskicgo (nieobecnego) i p. 
Jastrzębskiego, prezesa osadników, ta 
osfatnia upadła niebawem jako bezna­
dziejna, a pierwsze głosowanie w ysu­
nęło dwóch kandydatów: p. Wl. Ma­
ssalskiego i L. Szkolnika przy 4 kar­
tkach pustych. Drugie głosowanie da­
ło wynik taki: W. Massalski — 17 gł. 
Lejzer Szkolnik —  13 gł. Dowiadujemy 
się w ostatniej chwili, że p. Wł. Ma­
ssalski odmówił się udziału ostatecz­
nie. Co spowodowało taki sukces p. 
Szkolnika trudno przewidzieć. Przypu­
szczać można, że nie b}do to oznaką 
szczególnego filosemityzmu lub poję­
cia kwestji mniejszościowej a la „hura- 
demoktata", lecz poorostu oceną mo­
żliwości pracy w Wydz. Pow., jaonie- 
waź bądź co bądź rasa semicka odzna­
cza się wielką cierpliwością i w ytrw a­
łością. W  każdym razie Wyd. Pow. po­
zostaje w stanie zdekompletowania. 
Jednem słowem nie wszystko jest tak 
dobrze i sprawnie w powiecie dziśnień- 
skim jakby się to mogło zdawać!

Sław mor.

Uhtforzenle Rajwy iwej Rady ilsfawofoimel w
Jugosławii

BIAŁOGRGD, 18.2. (P A T ). Dzisiejszy dziennik urzędowy ogłosił usta­
wę o  utworzeniu i kompetencjach powyższej Rany Ustawodawczej, kade 
składa się z 18 członków pod przewodnictw em Michała Jow anowłcźa, byłego 
prezesa tryounału kasacyjnego w Białogrodde. Na zasadzie iiowej ustawy, 
Najwyższa Rada Ustawodawcza jest organem doradczyni Prezydjum Rady Mi­
nistrów. Nie opracowuje ona projektów nowych ustaw, a jedynie bada i wyra­
ża optnję o  projektach jej przed-ożonych przez rząd, przyczem opinje przez 
nią opracowywaiit w ulczeni nie wiążą  decyzji Rady Ministrów. Ministrowie 
zainteresowani opracowywanym w danym momencie projektem ustawy, oę- 
aą obowiązani być obecnymi na posiedzeniach Najw. Rady U st W nieobec 
ności odpow iedniego ministra łub jego reprezentanta, jak również w nieobec­
ności stałego radcy Prezydjum Rady Min„ Rada nie ma prawa powziąć Ja­
kiejkolwiek decyzji.

O lb rzy m i w y u u r t zb io rn ika  % g m i n  w Berlinie
BERI IN, 18.2 W iiieó/Jetę wczesnym rankiem wybuchł w północnej dzielnicy Be. 

lino w W edJingu zbiornik gazowy, zaopatrujący w gaz całą dzielnicę. O lbizjm i koctół 
stalowy czteri - piętrowej wysokości. znajdujący się wewnątrz obmurowania stojący 
na obszernym placu, został lOzerwauy na kawałki. M u r, otaczający ten /.bkjmik,. -orbity 
został doszczętnie. Na miejscu wybuchu strzelił olbrzymi słup płonącego gazu, który o- 
garnął niemal zupełnie znajdujące się wpobliżu domy, wskute! czego powstały Jczne po- 
ery. W 60 ('omach położonych wpobliżu miejsca wybuchu, wyleciały wszystkie szyby. 

Drzwi z sstały j>, wysadzane z nawias. Padające obłan.ki zbiornika i cegieł poraniły poważ 
nie 6 przeciiodaiów. 6 oddziałów straży ogniowej, przybyłej natychmiast na miejsce wy­
buchu, miały akcję bardzo trudną i połączoną z iem większe-? niebezpieczeństwem, że 
znajdujący się otx>k drugi zbiornik tej samej objętości groził również wybuchem. P rzy­
czyna wybuchu ootychczas nie jest znana. Urzędnicy gazowni oświadczają, źe s to ję  
wobec zpgadki. Miejsce wybuchu przedstawia obecnie jeden stos gruzów. Z olbrzymiego 
zteropiętrowego kotła zeiaznego, ważącego setki tonn, nie zostało nic. Fabryka narzędzi 

ślusark i' h, znajdująca się na sąsiedn.m placu, została zniszczona zupełnie.
BERLIN. 18.2. (PA T ). Wczorajsza straszliwa katastrofa, wj woiana przez wybuch 

zbiornika gazu w półnoertej dzielnicy Berlina, omawiana jest w dalszym ciągu przez ca­
łą prasę berlińską, która podkreśla zagadkowość wybuchu. Jest to, jak twierdzą dzienniki 
berlińskie, pierwszy od 100 lat podobny wypadek. Specjalna komisja rzeczoznawców 
technicznych ma zbadać dokładnie szczątki pozostałych fundamertów, by stwierdzić
0 ile się uda, przyczynę katastrofy.

Ocieplenie w Europie — Mrozy na Syberii
LONDYN. 18. II. PAT. M roZia pogoda w Anglji utrzymuje sie- Pewne ocieple­

nie priy  jcdnoczesnem gęstem zamgleniu zanotow ano w Londynie. Na prowincji mróz 
zelżał tylko nieznacznie. Dotychczas zanotow ano 10 wypadkóv Smiertel >ych wskutek 
mrozu Ludność miast cierpi w dalszym ciągu t  powodu pęknięcia ru r wod .ciągo­
wych i gazowych.

PARYŻ, 18. 11. PAT 'Tem peratura znacznie się podniosła. DziS w południe te r ­
m om etr wskazywai w Pary u 3 stopnie ciepła-

RYGA, 18. II. PAT. Dotkliwe chłody, k tó re  panowały w ratym  kraju, zniknęły 
niemal zupełnie. Tem peratura w dniu nzisieiszym zupe.nie łagodna.

BERN, 18. II, PAT. W niżej pcłożonjch  okolic ch Szwajcarji mrozy znacznie 
zelżały. Na górach utrzym uje s ę nadal niska tem peratura.

WIEDEŃ, 18. U. PAT. W -dle doniesień z Moskwy, tem p era tu ra  w Jakut- 
sku spadła  do W stopni poniżej ze ta

W okowach mrozu
N orderney, Borkum  i W pgerog odcięte zo sta ły  od św iata

BERLIN. 18.2. (PA T ). Znane miejscowości kąpielowe nad morzem Nieiniecklem, 
położone na wyspach Nordemey, Borku -i i W agerooa zostały całkowicie otoczone loderi
1 odcięte od świata. Żywność i poczta dostarczana jest do tych miejscowości za pośred­
nictwem ^unolotów, gdyż inna komunikacja jest uniemożliwiona

O k r ę t y  n ie  r t io g a  o p u ś c i ć  G d e ń s k a
GDAŃSK. 18.2. (PA T ), Dzięki ponlucy udzielonej ptzex fiński łamacz lodu „Sam- 

jx » o p u śc iło  wczoraj przed południem oort gdański 11 statków. Jednak ze statków tych 
tylko 4 zdoła’y wyjechać z zamki gdańskiej, rosztn zaś utknęła w .odach zatok. Obecnie 
w lodach zatoki gdańskie) po..„staje 16 statków.

„ C irfA  di VATlCANO“.
Skład  n o w e g o  terytoijuoi pa­

pieskiego.
WłoskDdziennik „Giornale d'Ita- 

Ha" komunikuje, że dobra i nierucho­
mości, których własność rosiała przy­
znana stolicy Apostolskiej, dzielą się 
na trz/ kategorje:

1) Te które tworzą terytorjum 
„Citta di Vaticano“, obejmujące prze­
strzeń 44 hektarów, na której Stolica 
Apostolska wykonuje pełną suweren­
ność.

2) Gmachy, rozsiane w Rzymie, 
których nfttykalność dyplomatyczna 
została zagwarantowana na Tych sa­
mych podstawach, na jakich istnieją 
ambasady i legacje zagraniczne. Do  
tej Kategorji należą przedewszystkiem  
trzy bazyliki większe* św. Jana Late- 
raneńskiego. św. Pawła „extra rru- 
ros'\ św. Marji Większej i pizyiega- 
jące do .lich gmachy, jak również pa­
łace. mieszczące w sobie Diura sekre 
tarjatu, yiila Castel - Gandolfo i t. d.

3) Nieruchomości, nie podlegające 
opodatkowaniu przez skarb włoski i 
wyłączone z prawa o  wywłaszczeniu, 
jako uznane za iistytucje użyteczno­
ści pubrcznej. Uniwersytet gregorjań- 
ski i Wizvsrkie inne naukowe insty­
tucje papieskie są zaliczone do tej 
trzeciej kategorjl.

Kto h e d z le  obyw atelem  państwa  
watykańskie g o ?

Kwestja obywatelstwa watykań­
skiego stała się obecnie ciekawern

zagadnieniem f nie przestaje intere­
sować włoskiej opinji publiczne1.

Nasuwa się p tanie, jak się ■zy­
skuje to obywatelstwo.

Czy .laprzyktad dzieci obywatela 
watykańskiego sa obywatelami Waty­
kanu poprostu przez sam fakt przyjś 
cia na świaL Przewidują, że nowe 
państwo nie będzie miało żadnego 
interesu w powiększaniu liczby swych 
obywateli przez przyjmowanie osób  
innych, niż dygnitarze kościoła, dwo 
ru papieskiego i funkcjonariusz., 
niezbędni w biurach Watykanu. Przy 
puszczają więc, że obywatelstwo bę 
dzie się uzyskiwać dzięki stałemu za ­
mieszkaniu wewnątrz miasta Watyka 
nu, łącznie z  pełnieniem stałych ob o ­
wiązków w nowem państwie. Ponie­
waż jednak istnieje możliwość me 
stałego zamieszkania lub zakończe­
nia się misj. względnie obowiązku 
pracy dla Watykanu, wubec lego 
przewidują, że obywatele Watykanu 
powinni posiadać poowójne obywa­
telstwo, dające im specialne gwarancje, 
dopóki są na służbie Watykanu, a 
w ich interesie pozwalające im na za­
chowanie obywatelstwa włoskiego 
choćby w stanie polencjonainym

Nowe pań siwo Watykanu posiadać 
będzie własne znaczki pocztowe, p o ­
dobne do dawnych, z napisem „Pań­
stw o—Miasto Watykańskie". Ponieważ 
obecnie obowiązki mistrza komunika­
cji pełni ksiądz Masstmo. on więc de­
cydować bęazie o najolizszej emisji 
znaczków.

Jak Dodpisano układ wlosko-wałykatiski.

foarawa sytuacji na kolejach
W znow ien ie kom unikacji w dyrekcjach lw ow sk iej i sta­

n isław ow sk iej.
LWÓW. 13.2. (BAT). Sytuacja na kolejach w dyrekcji lwowskiej uległa w ciągu 

*n.a dzisiejszego znacznej poprawie. Czynna jest od wczoraj linja Lwów - Rzeszów oraz 
Kozwadów - Przeworsk. W ciągu dnia dz;siejszego wysiano kilka pociągów w kierunku 
Krakowa i W arszawy. RównilcI dyrekcja Stanisławowska uruchom"a z dniem dzisiejszym 
linję Lwów - Stanisławów - Sniatyn Dyrektor departamentu Ciechanowiecki, zdążając 
specjalnym pociągiem w kierunku Tarnopola, dotan po przekopaniu olbrzymich’ zasp 
śnieżnych Jo Złoczowa. Z lniem jutrzejszym lwowska dyrekcja kolejowa uruchomi na­
stępujące -inje: Lwów - Złoczów, Krasne - Zdołbunów, Kamienica -  Krzemzeniec oraz 
Lwów - Rawa Ruska.

W dyrekcji katow ickiej ruch odl>ywa się  norm alnie
KATOWICE. 18., (PA T)ż. Sytuacja kolejowa w dyrekcji katowickiej doznala""w 

ostatnich dniach 'nacznej poprawy. Ruch kolejowy odby wa się już normalnie. Od jutra 
wprowadzony bęazie kompletny naladunvk wszystkich towarów. W ciągu Dezącego ty­
godnie? spodJew ać się należy stopniowego uruchomienia skasowanych w czasie mrozów 
pociągów. Czechosłowacja i Austrja nie mogą jeszcze przyjmować wszystkich pociągów, 
odcnodzącvch ze Śląska

MbEsznn.

Bloicrctko vPolxKi słtcniR  PMręcziy
obejmuje 15.000 sldui bić.lnrusihcb.

OPR\COW AN!E B DRUCKIEGO PODSERESKIEGO.
RM akcja cz ło n k i Białoruskiego T-wa Naukowego w Wilnie W.Hryszkiewicza

CENA zł. 7 za egzem plarz.
W  Księgarnie e triy m u ją  rab a t Nabywcy, otrzym ujący ze składu głównego 

conaimi Jej 5  egzemplarzy, korzystają z raoatu*
SKJtAD GŁÓWNY: W yd aw n ictw o W ileńskie — W ilno, 

P ul. K w aszelna Nr 23.

Od rana tłum zalegał plac Late­
rański. Tłum rożnorodnv z wszelkich 
warstw sie rekrutujący. Bo chociaż to 
dzień powszedni, rzemieślnicy porzu- 
cali warsztaty, uciekli od pracy, przy­
biegli tu na plac, by być świadkami 
historycznej chwili. Taki moment po­
wtarza się raz w całej historji świata 

robota nie ucieknie. Nie brak rów­
nież arystokracji, bogatej burżuaiji, 
woiskowteh.

Ale dominują f nadają ton całej 
rzeczy—ludzie czarno ubrani: księża
i faszyści, ci w długich sutannach, tam­
ci w swych obcisłych koszulach, roi 
się od nich formalnie, są wzruszeni 
i weseli zarazem —przecie dzień dzi­
siejszy to dzień ich zobopólnego try­
umfu: kościół odzyskuje nareszcie swe 
prawa, faszyzm rozwiązał jeszcze je­
dno palące zagadnienie we W łoszech. 
Więc choć dzień pochmurny, choć 
deszcz wisi w powietrzu nastrój pa­
nuje radosny.

Karabinierzy utrzymają porządek— 
wśiód zbitej cizóy z trudem wije się 
wąski szpa’er tędy przejadą dygnitarze 

Otóż i oni: o pół do dwunastej 
lśniący samochód (firmy Fiat) zajeż­
dża przed pałac św, Jana-Laterań- 
skiego. Wysiada zeń kardynał Gaspar- 
ri. Wielki płaszcz czerwony zwisa mu 
na ramionach, uśmiech na twarzy -  
ani siadu cnoroby, która go nawiedzi­
ła przed tygodniem. Sz>bko wbiega 
‘-ardynał po schodach, za nim mgr, 
Borgongini, jego niezmordowany współ 
pracownik.

Drugi samochód (marki Ansaido) 
przywozi Mussoliniego. J-*st on w dłu­
gim surducie i nieskazitelnym cylin­
drze, w buionierce insygnia faszystow­
skie, z któremi nigdy się nie rozstaje 
— rózgi liktorskie.

Tłum szaleje, napiera na karabi­
nierów, którzy z trudem utrzymują 
kordon, zewsząd słychać okrzyki: „Vi- 
ve Gasparri, Vive Mussolinil" Księża 
powiewają kalotkami, faszyści bereta­
mi, rozentuzjazmowane panie machają 
parasolkami.

W szyscy zebrali się w sali .Sobo­
ru. Pośrodku stoi wspaniały stół z 
masy perłowej — dar mieszkańców

ADWOKAT I RÓ2E.
Przed premhrą komedii b rzrgo  S ia ­

nu w  k ego w  R ducie.
„G 8 by tu ktoS p«trzvł na to, co 

się dzieje nu tym teren .e , i w 
jakiż czas potem kazano temu i* iad - 
kowi opowiedzieć, co się tutai d z ia ­
ło , opo*iedzi łby, że tu  k to i kogoi 
zabił, czy cnctał zabić, że tu ktoś 
r o i  k r . .d ł- i  może o tem, źe tu k toś 
kcgoS - kochał ... to  wszystko ten 
jw .adek zapam ;ęta. Me zaoomni że 
obok tego, a może między tem wszy- 
stkiecn płynęło jakieS życie róż...“

Powiem nieco hiptrbolfrznie, ale 
króiko i bodaj trafnie: gdvby zebrać 
w całej polskiej tu órczości dramatycz­
nej lat o-tatnich całą poezję i wszyst­
ką' zwartość konstrukcji i zestawić po 
Iem to z poezją i zwe tością drama­
tyczną ostatniej sztuki Szaniawskiego, 
nie wiem, czy Szaniawski zostałby po 
konany. W każdym raz'e jednak owa 
surra dodatnich cech twórczości sce­
nicznej polskiej lut ostatnich nie za­
tryumfowałaby wobec wartości pce 
tyckiej i dramatycznej komeaji Szaniaw­
skiego.

Przytoczone na wsteoie s*owa je­
dnego z bohaterów (Marka) sztuki 
Szaniawskiego debrze charakteryzują 
niet Iko sposób i technikę stawiiwia 
przez autora pewnych, ok.eślorych  
zagadnień, aie wn'k*ją też one głębo­
ko w istotną treść komedji, ujmują 
sam o zagadnieme główne.

Jest to j - K i e ś  i )cie róż. A że ró 
że i kolce chodzą zawsze w purze, 

óżom przeciwstawiono tu kolce. Niech

róże te symbolizują czy upostaciają 
jakieś ideały, choć wysokie, ale osią ­
galne, kolce będą reprezentowały m;e- 
lizny życia.

Przedewszy tkiem toijentujmy się 
w treści utworu.

Oto widzimy wśród znacznych wy­
gód życiowych, wygód ‘raczej zewnę­
trznych mecenasa, k,óry uchodzi w 
opinji publicznej za człowieka zamoż- 
npg °. „któremu znudziły się niezbyt 
sympatyczne twarze różnych zbrodnia­
rzy" i ten zamożny pan „postanowił 
sobie odpocząć wśród róż“. Tak je­
dnak w istocie nie jest. Bo jak twier­
dzi jego prztjaciel — „żeby dojść do 
takich wyników w hodowli kwiatów, 
żeby pobić na tem polu młodych — 
trzeba ciężko pracować". Zdaniem sio­
strzenicy mecenasa, jej „kochany wuj 
nie dlatego jest młody, że pracuje, 
ale dlatego, że dus?ą tej pracy jest 
kobieta. Jego najpięKniejsza róża no­
si imię kochanej kobiety". Żony. Me­
cenas replikuje na to. Gdyż celem je­
go wysiłku „może być jeaynie róża. 
Tylko pękną róża. A potem jako już 
koronę możemy dać imię kobiety. Ko­
bietę można odrzucić róża Dozosta- 
nie“. Tu dodajmy od s ie b ie -s ą  idea­
ły wyższe, niż róża kobieta, Jdeały , 
do których należy kobietę zbliżać, je­
śli godna.

Jakić złoczyńca okrada systematy­
cznie adwokata: cc noc giną mu róże, 
o czem mecenas nie om ieszkał powia­
domić policję Zjawia się agent, który 
pomimo wyraź tej woli mecenasa, u- 
pozorewanej wieczornem przyjęciem 
gości, zaczaja się po uzyskaniu zgo­
dy mecenasa, w ogrodzie, by schwy­
tać złoczyńcę. Agent ten chce oddać

n m n H n r u n  i m

hodowcy róż wdzięczną przysługę. 
Oto bowiem kiedyś, oskarżony o ła. 
pownictwo, został dzięki obronie me­
cenasa, uniewinniony. A kiedy wyszedł 
z sądu, poczuł się przez jedną chwi­
lę, iak biały kwitnący w skwerze opo­
dal sądu krzew. Przypomina on to 
mecenasowi, który od lat dziesięciu 
zarzucił praktykę adwokacką i doda­
je nie bez intencji zapewne, że „oan 
mpcenas stawał nieraz w obronie z ło ­
dziejów, no... ale oni kradli na innem 
podwórku, pan mecenas nic na tem 
nie tracd".

Podczas czat. agenta zjawia się 
do mecenasa jakiś młodzieniec, imie­
niem Djbka, technik z zawodu, który 
prosi o  przyjęcie go w charakterze 
ucznia. Nie aplikanta mecena a, ale 
ucznia sławnego, nagrodzonego w 
Brukseili hodowcę róż, hodowcę któ­
remu przyznane, nagrodę za różę imie­
niem Dorota. Ów Łukasz, chce, bez 
specjalnego zresztą sentymentu do róż, 
posunąć sztukę mecenasa, bo jak 
twierdzi: „przy pewnej inteligencji i u 
silnej pracy można zajść daleko" —  
nawet bez miłości mecenasa do róż. 
Indywidualność Łukasza zaciekawia 
mecenasa. Przystaje na j“g > prace w 
charakterze ucznia hodowcy róż. Uprze­
dza jednak—w odpowiedzi na pewne 
prostolinijne zbyt wytknięcie sobie 
przez Łukasza warunków dojścia do 
tej sztuki—że jeśli Łukasz jest silny — 
dojdzie do swego celu, jeżeli jest sła­
by—niewiele pomogą sztucznie wzno­
szone zagrody od pokus, izolacja od 
spraw, Ohłabinjący<.h wytrwałą wolę.

S ą —twierdzi mecenas—słowa, uczu­
cia, któryih nie można w sobie stłu­
mić, wyrzucić z duszy, jak miłość,

lub sentvmenL „Pan do tej ciszy 
mego ogrodu idzie po pracę pełną 
może wielk,-ch wysiłków i niepokojów  
— ja dzisiaj, wyjątkowo dzisiaj chciał 
bym w ciszy mego ogrodu odpo­
cząć. Odpocząć wśród przyjaciół - 
wśród moich róż", i gdy mecenas 
wymawia te słuwa, jakby w obawie 
czegoś, co może wpłynąć radykalnie 
na zmianę najbliższych jego planów, 
a meże i głębiej sięgnąć w życie je­
go z ogrodu wybiega jakiś miody 
człowiek ów zł dziej róż—i ogłasza: 
„Panowie, zabdem człowieka". (Ko­
niec aktu pierwszego).

Po pewnym czasie odwiedza me­
cenasa nieco starsza, ale jeszcze pięk 
na i interesująca Dama. Przychodzi’ 
do adwokata w sprawie młodego 
człowieka, który zranił w ogrud ie 
agenta policji. Jest jego matką. Na­
lega. by mecenas podjął się obrony. 
Tłumaczy, ze trudno podejrzewać jej 
syna o kradzież róż. „GJyby chciał 
mieć róże mówi— poszedłby do 
sklepu, albo kupiłDy je na pierwszym 
lepszym rogu ulicy".—„Pani się my­
li—odpowiada -  ...takich róż, jak moje 
nie można dostać w sklepie, ani na 
pierwszym lepszym rogu ulicy". Me­
cenas jest pewny, że młodzian ów  
zjawił się w jego ogrodzie, by kraść 
róże. W trakcie nalegań Damy, hy 
mecenas bronił jej syna, przypomina 
ona adwokatowi, że kiedyś już w 
przeszłości swej oronił jei... Nazywa­
ła się „piękną Franią". Dziś, po la­
tach zmieniła nazwisko, owdowiała, 
iest bogatą. Nikt nie wie o  jej prze 
szłości, nawet svn. Chciała za ową 
obronę przed laty, po której ją unie­
winniono, choć zabiła człowieka,

okazać wdzięczność mecenasowi, ale... 
UDrzedził ją svn. On zamiast dać 
coś najpiękniejszego... róże... kradł 
mecenasowi róże. Choć ją, matkę, 
umewinmono przed laty, jednak 
sprawdziły się słowa mecenasa, że 
jeżeli ją ludzie nie ukarają, nie zna­
czy, by kara miała lą minąć. Snraw- 
dziło się... Syn... Pod wpływem tych 
wspomnień budzi się w houowcy róż 
darny mecenas i obrońca. Zjawia 
się—mówi sprawa... na inojem po­
dwórku. „Syn Pani wyrządził mi 
krzywdę... bardzo jestem przywiązany 
do swoich róż... Kocham swoje ró­
że".,. Po namyśle podejmuje się 
obrony. Ale są przeszkody niejako 
techniczne: wypadek zaszedł na tere­
nie mecenasa, będzie musiał stawać 
w sądcie jako świadek, chociaż nie­
wiele tu może jako świrdek powie­
dzieć. Będąc świadkiem—nie n o że  
być obrońcą. Ale powierzy obronę 
swemu uczniowi i następcy—Marko­
wi. Razem z nim sprawę opracuje. 
Niech Dama propozycję rozważy, bo 
jest to adwokat młody. Ale jeśli szu­
ka jego. mecenasa obrony—Marek 
jest jego następcą, może mu .zaufać. 
Matka przystaje. Marek zabiera się 
do przygotowań w nadziei, że nie za 
wiedzie mecenasa i... klienta, do 
dajmy.

Tymczasem dawny agent, po re­
konwalescencji, uzyskał od matki z ło ­
dzieja róż grubsze odszkodowanie i 
obiecuje nie rob ć trudności. Teraz 
odwiedza mecenasa, ale zostaje Mar­
ka. Chcąc odeń wyłudzić gotówkę, 
wyznaie mu, że ów rzekomy złodziej 
róż, gdy się costa ł do ogrodu, skie­
rował swe krckl do drzwi parteru,

R zym  11 lu ty .
wysp Filipińskich ofiarowany z racji 
wystawy Misjonarzy. Na tym stole 
rozłożone pergam iny— to akta, które 
zaraz zostaną podpisane. Z jednei 
strony stołu zasiada kardynał Gaspar 
ri, mając po swej piawej ręce Mgr. 
Borgongini, Mgr. Pizzardo i profeso­
ra Paceili—radcę prawnego Watyka 
nu, naprzeciw sieazi Mussohnf, a po 
jego lew oj ręce pp. Rocco, minister 
spraw ieali*ości, Grandi wiceminister 
spraw zagranicznych i Giunta.

Jast dwunasta punkt. Potężny ze­
gar Ś go Jana z Lateranu w y b ji po­
woli godzinę, słychać wyraźne każde 
uderzenie.

Kardynał Gasparri chwyta złote 
pióro. Ręka jego drży zlekka. jest wi­
docznie wzruszony. Szybnim, nerwo­
wym ruchem kreśli swój paraf, po 
czem wręcza p óro Mu ssol memu.’ Ten 
spokojnie, powoli kal grafuje swe li­
terki—trwa to dohrą minutę. Zkolei 
podpisują się pozostali sześć dygni­
tarzy. Kardynał Gasparri ofiaruje 
Mussoliniemu złote pióro—na pamiąt­
kę wiekopomnego dnia. Zawiątuje .sie 
rozmowa.

Przed pałacem wrzenie. Tłum ry­
czy, domaga się wiadomości; jakiś 
kleryk stojący tuż koro drzwi wska 
kuje nagle na wysoką balustradę, 
gestem zaprasza do ciszy, pokazuje 
jakiś papierek. 1 robi się cisza jak 
makem zasiał: kleryk czyta d o n o ś­
nym, dźwięcznym głosem  komunikat 
of cja ln y- tam w sali układ już. to 
stał podpisany.

W łaśnie wychodzi kardynał G as­
parri: szerokim znakiem krzyża b ło­
gosławi tłum, który ciśnie się do nie­
go, który stara się dotknąć jego szat. 
W chwilę potem ukazuje się Musso- 
lini. Wygląda na bardzo zadowolone­
g o —wznosi rękę, oddając ukłon faszy 
stowski.

Samochody suną zwolna poprzez 
zapchany plac, zegnaią je frenetyczne 
oklaski i ogłuszające, krzyżujące się 
okrzjki: „Vive Gasparri! Vive Musso- 
lini! E w  ya il Paoa! Evviva ltahal 
Czarne koszule wznoszą swe „Eja! 
Alolai—podchwytywane przez rożen 
tuzjazmowany tłum. O —sk i.

akąd wychyliła się niewieścia postać... 
Okazuje się jest poprostu kochan­
kiem Doroty. Marek w przejęciu sil- 
nem zaprzecza, na co agent ironizuje, 
myśląc, jak twierdzi, że „to tylko mo 
że przejąć Dana mecenasa”. Tymcza­
sem i on, Marek, kocha Dorotę. Żą­
da więc Marek od agenta, za cenę 
grubszej gotówki, dochowania tajem­
nicy. Zachowuje się wyniośle wopec 
Doroty, dając do poznania, że wszyst­
ko wie.

Krótki dialog Marka z Łukaszem  
uprzytamnia im wyżyny życia, na kte 
rych przebywa ich nauczyciel —mec 
nas i hodowca rói. Twierdzi Marek, 
ze w ten wyższy świat się wznosi, ale 
nie wie, czv nie runie nagle.

Akt trzeci. Dorota i siostrzenica 
oczekują wiadomości o wy/oku. Naj- 
nieoczekiwaniej Łukasz oświadcza, 
że odchodzi, porzuca ten dom i 
ogród. Zostawia mecenasowi różę 
przez się wyhodowaną. Nazwać ją 
chciał imiertem  mecenasa, ale nie 
jest pewien, czy wyhodowara przez 
niego róża, zasługuje na to miano. 
Pracę swą porzuca, lub może prze­
rywa,

I ten więc daje Dorocfe do zrozu­
mienia... Różę nazwał w myśli imie­
niem jego, nie jej. Ssm też odchodzi, 
jak sie okazuje, idzie w świat za 
„piękną Franią". Nie dorósł do 
płaszczyzny życia mecenasa.

W miarę oczekiwania wiadomości 
o  wyroku, Dorota się denerwuje, za­
rzuca siostrzenicę a p  opos Łuka 
sza, że zanadto chciałaby zgłębiać 
cudze tajemnice. Przyjaciel również 
delikatnie, |ak i Łukasz, czyni po­
średnio sąd nad Dorotą, twierdząc,



Wychadilwo i  terenu woieuiództw pótnocno-
wschodnich.

Ogłoszona przez Główny Urząd w wychodztw k żyuów z Nowogródz- 
Su tystyczny  „Statystyka pracy" (W ar kiego. Poz*atem ciekawe jest, ze prze- 
szawa. 1929) zawiera dane o  wychodź- mysł w w-wie Nowogródzkiem daje 
twie. dotyczące tylko pierwszych 3-ch stosunkowo większy oasetek wychodź- 
kwarrałów ubiegłego roku Jak widać ców niż w-wo Wileńskie, w czem do- 
z poniższego zestawienia wychodźtwo patrj wać należy skutku bardziej ogra- 
z terenu wojew. Wileńskiego i Nowo- nkzonych możliwości rozwojowych 

)6dzkiego stanowi bardzo nieznaczny dla przemysłu, 
odsetek emigracji z Polski, na co zło- Wychodźtwo z terenu wojew. Wi- 
żyło się przedewszystkiem zwężenie łebskiego i Nowogródzkiego charakter 
możliwości emigracyjnych wobec sto- sezonowy posiada w małym stopniu:

Zgromadzenie Koła WJefiskiego na dzień 3 
marca br. o godzinie 12 w pterwszym, o go- 
d -^ -e  12.30 w drugi® terminie, w lokalu 
ZOW przy uł. Uniwersyteckiej 0 -8 » uastę­
pującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie > wy„ór prezydjum, 2) spra­
wi szdanie z d7*aiaInoSci zarządu i sprawozda-

Itu p.occntowego w y d w lU w , « * * * ) -  S M | S S S r t t ± t ó  
- i  . chowania Fizycznego,' Pomocy koleżeńskiej i

Odstonięcłe jhunnikald?. uassanouilcia
m m m m ; . 
m  c M p  - j ,

&kiegp a pozaeuropejskiego: 

r*k 1927 roft 1928
kultmalnc oświatowej; 4) sprawozdanie Ko 
misji Rewizyjnej, 5) Dyskusja, 6) Wybory
władz, 7) wolne wnioski.

— Za* ząd Kota I n> wniHtzw Stadeaton
USB podaje do wiadomości członków, te  p o  
czj nająć od dnia 16 lutego 1929 roku, w le ­
cą zbic-ank. składek, upoważnionemu przez 
eiebję inka sentowi, który będzie miał t a  za­
danie, przynajmniej raz na kwartał obejść pry 
watne mieszkania członków, zalegających w 
płaceniu składek.

bfieopsac-Mie skladk: na ręce inkasenta,
wykazuje pomime zalegania w płacenia ,/d 6 miesięcy,

p ew n e  zw ię k sz e n ie  w y c ń o d ź tw a  e u ro -  P rz4d b?JzM? u , ' azat zŁ,° t' ni'- z Par- 13 1 C zwjy.n.s/a m t  y vcivcoziw a e u ro -  t utu za równoznaczne z wystąpieniem z Ko-
p e jsk ie g o  w  roku 1Q28. Dla porowna- ła* a ponowne przyjęcie w poczet członków 
p ew n e  zw ię k sz en ie  wychodź twa euro- ^ . 1 ™ . ° ^ °  ■>ed.v,lie P*- caikowitem

W-wo Wileńskie 
W-wo Nowogr.

S z
13.5
4-1

ccS>c.
A  <_ 
M 2
sTs  ?  *-
8oJi
95.9

u  o

16.9
16

>  G
83.1
83.6

Powyższe zestawienie

simków w Rosji- w roku 1927 w ciągu pierwszych 9
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uregulowaniu zaległości.
K O M U N IK A TY  

— Komitet pań, zorganizowany przy To­
warzystwie opieki nad zwierzętami, na po­
siedzeniu v dn. 15. postanowi! urządzić 
loterię vv celu zasilenia funduszów Towarzy­
stwa, dla zorganizowania szkoły podkuw i-

europejskie z całej Polski stanowi oko-

miesięcy wychodźtwo z w-w a Wileń- ło 65 p r ° ° "  ^  A  ^ j i o d ź t w o  j a ­
skiego europejskie wynosiło 269 osób, ' u 3PeJs ie z-vPac*a * ’ Pr c-
pozaeuropejskie 1734, —  zaś z w -w a Czy emigracja, zwłaszcza pozaeu-
Nowogródzkiega europejskie 33 i poza- rupejska z województw północno-wcho c z ; '  ' t-ri komitet pan zwraca siv di

. . .  E j  • i  i i - , , . , . ,  cztonk.n Towarzystwa z usilna prośbą o przy
europejskie 770. W  roku 1928 również dr.ich ma jakiekolwiek większe zna- bycie na zebranie (Tatarska 2) w piątek 22
w ciągu pierwszych 3-ch kwartałów czenie dla kształtowania się warunków- 1 brn- ° ]fcodE- 6 wiecz w edu omówienia

, J , . , . . „ „  sprawy dotyczącej loterji.
wychodźtwo z w-w a Wileńskiego euro- w rolnictwie na tym terenie? Są- —  Zarząd komitetu Wojewódzkiego Wi-

Za pierwsze zatem 9 miesięcy 1928 p t.jskie wynosiło 262 osoby, pozaeuro- dzimy że nie —  a to ze względu na knskiego LOPP podaie do wiadomości, że
r iirł'/:a - ^hu w  u^urheutz • , • ć ~ - i • > .  we środę dn. 20. 2. 29 r. w sali Klubu Han-. uc*..ia abu wojewócUtw w wychodź- p e ,sk,e J293. ża ś  z w-wa Nowogródz- szczupłe rozmiary wychodźtwo stano- dk.wo - Przemysłów gc p z y  ul. Ad. p  c-
twae wynosił zaiedwie 1,7 proc., przy gieg0 europejskie 186 i pozaeuropej- wiącego jak w obecnych czasach nie
: proc. za tenże okres w roku 1927. skje 944 osoby. Uwidacznia się to ja- spełna 0.1 proc. ludności.

Nadmienić tu należy, że w' porównaniu gniej z poniższego zestawienia stosun- Z. *iarski.
do pierwszych 9 miesięcy 1927 r. wy-
chodztwo z województwa Wileńskiego 
zmniejszyło się o 448 osób, natomiast 
7  w-wa Now ogródzkiego zwiększyło 
*ię o 327.

Według płci wychodźtwo Za ten 
czas kształtowało się (w procentach) 
następująco

męska żeuska.
w-wo Wileńskie . . . . 71.3 38.7

wo Nowogróuzkie 65.2 34.8

Według wyznania na pierw szem 
miejscu stoją emigranci katolicy, na- 
■stęprdc żydzi (w  proc.):

W y z n a n i e :

Hinistir Kuhn crzyh/t»a dn Wina
W pierwszyc h dniach marca ro<u szczegółowej lustracji poszczególnych 

bież. przybędzi* do Wilna młnisierjal- odcinków kolejowych Dyrekcji Wileń- 
na komisja kolejowa z ministrem skiej.
Kiihnem na czele. Komisja d okoia

Aresztowanie sowiechtch handlarzy zboiem.
W miejscowościach granicznych Stachowszczyzna i rDaftkowicze zlikwiYow&r.o 

bandą pośredników zbożowych którzy z  polecenia hatdla^zy z .\ł, ń><a trudnili bię 
skupywaniem oa okolicznych włoScian zboze i mąitą płacąc ceny znacznie wyższe od 
obowiązujących.

„Tranzakcje tc “ wpływały na ogólną z*yżkę cen i wytw«rziły niiZJcowe s to ­
sunki wśród ludnoścu

ky'wicza odbędzie się koncert Zespołu Bała- 
lajkowego z którego Liga otrzymuje 15 proc. 
dochodu brutto. Szczegóły koncertu w pro­
gramach.

— 63 Środa literacka odbędzie sfę 20 lu­
tego w [.wykłym Lokalu, ul. św. Anny 4. Goś 
ciem Związku Literatów będzie świetny arty­
sta Stefan Jaracz, który recytować będzie

Jak m i poda .aJIsniy w soDocę dn. 16 p.nu odbyło się uroczyste odsłonięcie pom- 
9® cmentarzu Rossl Jr. Jana faassanowicza, Iiustiocja nasza przedstawia 

moment uroczystości, w cnwiłi gdy przemawia ks. Krauialis.

Słmthi mrozów.
Z naczna popraw a syłuacj*f w ęglow ej.

C.ęźka sytuacja węglowe jaka wytwo­
r n a  si. * okresie U w am i nit bywaV;:h n e ^ p o k m e M '1'"  ^  * * * * * *
d o ią t mrozów, Jt,*ko!,uek nie popraw ia Dzięki represjom  sto so  aa ra wzgle- 
s.ą zupełnie j t d r ^  za .adza tendencje in dem paskarzę wy,pł»nęł7 n“  S  
i ’,„US'.! l  IU’c/ t 'lnle R!e,)la, z podniesieniem przecht wy wa,:c z u,vslą o p di iesieniif

ransD<rm Ctrweula°ońymVi0^ ,lr‘0 CCn‘ V P'Zeciągu u-5t“t‘ tn triedhdr.i
szereg utworów polskiej literatury wsDółcze- Wpras dzi» *ran portów- tvch n.<* .P askowanie łylko ienną osobą.

d e ta h c ź ry th ^  oowo*»r«  d0 »Waców zoi nad sk ładam i'daa^iczne^r.100^ ''^  " a< detalicznych jest momentalnie rozchv.vty-

S uiici m rozów  w  handlu i przem yśle.
Mrozy odb łv się roważnie na sytuacji nych produktów .

«.Prz^mysłt . Zmniejszenie się .1C. Uóecnie c jtuac ja  poprawia się. Po kil-
zatem idzie i gotówki kudmowe- przerwie przybył’ v '  zoraj aa

czei k loców °* huTi"" ™  ^  S t a n i e  z U anSorram ,5T - U n? protestów wzrosła, a r.amału, a nawet kapusty. Pomimo n *tar-
°  J  us.łu jąct medopuśc C do protesto- go*ego dnia rozkiupiońó wszystito iiaU-B- 
wama w essl. r n ^ n i  byli zabiegać o dy- miast? ilosc przyb- łych furmahek b» a z rL  
skonto  prywatne dając k iótkuteim ii.ow e aztą znikoma Iur"ianek bxła zre-

"lęk sze  procenty Większy napływ mąki spowodował nie-
np mąka pszenna

W-wo Wileńskie 
W-wo Nuwogr.
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RÓŻNE
— Komisja odznaczeń przy Związku Ka- 

niowezyków i ŻeUgowczykÓYi zwraca się do 
wszystkich pp. oficerów h II korpusu W.P., 
b. 4 dyw. strzelców gen. Żeligowskiego i b. 
organizacji werbunkowo - agitacyjnej oraz 
do b. prezesów organizacyj i związków 
W ojskowych Polaków, pułKO 
wych, dywiz. i t.p. frontu Rumuńskiego o jak 
najśpieszniejsze zgłaszanie wniosków na od­
znaczenie swych b. podkomendnych tak ofi- 
rów. iak 1 szr resrowęch (o szeregowych szcze
goinie Komisji cnodzi, gdyż dotąd bardzo ma- T -• •— -r . i , « j ,
ło tych wniosków K o m is ja  posiada) za czy- . sposop costępuw b jł Drzyfem ty lko dla znaczny spadek c*n,
nv wyDime, zw iązan e  z ich działalności;, nie- D a'ę,ch- , ,  w  sprzedawana przed k.ikonia dnum i jeszcze

  U duam e .e dowozu artykułów spoży- pc 1 zł w kilo wezyra, b rta  i“ ż S 5 -Wrch do mi!ist» n.łiciuj., c a  ,f a .  J. 1 u .rą  i-Z ' J —1»J.
Jeanem  stowem wczorajsza :srońce i

WTORfcK

1 9  ó sii 
K onrada 

jutro 
Leona

Z zestawienia tego wynika, że na 
Serenie województwa Nowogrodzkiego 
iydzi więcej są zaangażowani w wy- 
<hodztwie niż na terenie Wileńskiego j 
to nietyiko stosunkowo do innych wy­
znań lecz i ilościowo (384 emigrantów 
żyduw z Wileńszczyz.ny, 409 —  z No­
wogrodzkiego).

Największy odsetek wychodźców 
daje, jak łatwo przewidzieć rolnictwo.
Eliminując biernych zawodowo (towa- Opad za d*,

Wschód D g. ń ru. 35 

Z acłi. sł. o g. lt> 111. 31

Spostrzeżenia meteorologiczne żakindti 
Mełeormogji U. S. 54. 

z d i i i  18 11. t?7.9 r

i

dn. wczorajszym p. Wojewoda Kaczkiewicz 
wyjechał służbowo na kilka dni do W arsza­
wy.

’ — Dentystom nie wolno reklati.ować się.
Nowowydane rozporządzenie Min. Spraw Wy 
wnętrznych normujące prawa ogłaszania się 
i reklamowania lekarzy dentystów przvwiauje 
że lekarze ci mogą wywńeszać tablice przeu 
bramą domu i na drzwiach mieszkania, oraz

podległościową w związkach formacjach i or­
ganizacjach.

Wnioski należy zgłaszać a > Związku Ka- 
niowczyków i Żeligowczyków Warszawa 
Chmielna 58.

— Związek Oficerów Rezerwy składa tą 
drogą swe seidpczne podziękowanie firmie 
„K Rutkowski i Domagała", za urządzenie 
dekoracji sali na balu oficerów- rezerwy w 
dni 11 1 -go lutego 1929 roku.

— Opieka nad umysłowo chorymi. Wła­
dze zwróciły uwagę na znaczną liczbę umy­
słowo chorych, otakających się bez opieki 
po ulicach miast 1 miasteczek. Wobec tego, 
że obowiązek opiekowania się umysłowo cho

,  , ---   opuiŁ)-
wczych do miasta musiało się o r b ć  oa
. » o , t  c e t .  U r T i i
ny na nahiał i ,aja jak w itle in- poprawę sytuacji.

Pomarzły zapasy harfctli
p? wiec:e wi!fefiik0 trtidkim, z powodu ostatnich mrozów w całvm szeregu 

S m n l a i  POrr‘arZł> Zapasy kartofl1 t0  wpływ n ^  tegoroczne Z T c l j
W związku z tern odnośne czynniki noszą s ’ę z 

tym wszystkim którym mróz poczynił znaczne szkody. mySlą przyjścia z pomocą

nie więcej niż 36 ogłoszeń rocznie w prasie z rymi należy do związków komunalnych i sa-

Ciśnienie 
średnie w ir }

.83

Temperatura
średnia 140,

rzyszących członków- rodziny), stano­
wiących dla w-wa Wileńskiego 21.1 
proc. ogółu wychodźców- i dla Nowo­
gródzkiego 20.6 proc., —  stwierdzić 
jjożfcmy, że w pierwszych 9 miesięcy. 
5628 r. udział w wychodztwie wy­
chodźców czynnych zawodowo był na­
stępujący (w odsetkach):

Wach »in i.

be m. m.

WtaK
przeważający

U w a g i :  Półpochrnura*, gęsta mgła
Miutnum za dobę 23 — OC.
Maxin urn na dobę 6 — °C
Tendencja barotnetryczns. spadek ciśnienia.

6
i

o
OC

«5>*ł
E •O

a

81.1
57.3

CL
10.4
173

E
2.4
2.0

V) , 
2 <- 

C u Uc  •ir c  
6.1 

23.4
W-wo Wileńskie 
W-wo Nowogr.

T a  okoliczność, że rolnictwo na te- 
srenie w -w a Now.ogródzkiego daje 
mniejszy odsetek wychodzców; niż w 
w-wie Wileńskiem wiąże się z ustalo­
nym wyżej faktem większego udziału

URZĘDO W A
— Andjencje u p. Wojewody. W dniu

wczorajszym p. Wojewoda Raczkiewicz od­
byt konferencię z p. Ministrem Meysztowi­
czem w sprawie akcji pomocy ludności dot­
kniętej klęską nieurodzaju poczem przyjął 
na audjencji pp. senatora Stanisława W ań­
kowicza, dyrektorów banków Rolnego i Go­
spodarstwa Krajowego pp. L. Maculewicza i 
Szwykowskiego, płk S. Krzysika szefa szta­
bu LX)K 111, Franc. Bursuka — w sprawach

rem zastrzeżeniem, że ogłoszenia te mogą za­
wierać informacje o rozpoczęciu zaprzestaniu, 
wznowieniu praktyki, o wyjezdzie lub powro­
cie dentysty.

G o d zin y  h an d lu  u liczn eg o . N< 
sk u te r usilnych staraft osób za.nt. resow a- 
aych włan?e administracyjne zgodziły się 
by spizedaż uliczna owoców i słodyczy od- 
b y * a-a s ę  w tych samych ood?:nrch co 
w bi dkach i kioskacu t. j. od 1 kwietnia 
4o 1 w-ześnia do godziny 23 w czasie od 
1 pa2 zi do .3' - n d c .  god/. tl-^ i.

— Pan Prezeo Dyrekcji Poczt i Teleg.a 
fów inż. Józet Żółtowski wczoraj wieczorem 
wyjechał do Grodna w sprawach służbowych.

— Choroba p. Prezesa Bochwica. Od kil­
ku ani prezes sądu apelacyjnego p. Lucjan 
Bochwic jest chory. Zastępuje go p. Maksy­
milian Moliński.

WOJSKOWA.
— Podatek wojskowy. Wobec zbliżają­

cego się terrmnu w dacenia podatku wojsko­
wego wprowadzonego na podstawie ustawy, 
o służbie wojskowej, władze wyjaśniają, że 
do uiszczenia podatku wojskowego obowią­
zane są osoby, ’ aliczone do kategoryj C, D, 
E. Pozatem podlegają opodatkowaniu rezer­
wiści, którzy w wojsku czynnem nie srnży- 
li, a zostali zaliczeni do rezerwy na podsta­
wie ustawy 7. innych powodów: np. nadlicz­
bowi, korzystający z kilkakrotnych kwalifi- 
kacyj do kat. B, pozatem jiedyni żywicieli,

udzia’u prztm ysloweów leśnych w .‘owsze- przeniesieni do rezerwy po 5-cio miesięcznej
chnej Wystawie Kraiowej wreszcie inż. Pie- v>. ....... — =-----------J *-
traszewskiego, dotychczasowego pracowni­
ka Dyr. Robót Publicznych udającego się do 
W arszawy na nowe stanowisko w Minister­
stwie Robót Publicznych.

— Służbowy wyjazd p. Wojewody. W

służbie w wojsku. Podatek wynosi rocznie dla
kategnrji C --2 0  zl., dla kat. D. 15 zł. a dla __
kat. E. — 10 zl. Rezerwiści wymtenionej ka- gomeąja J. Korzeniowskiego „W ąsy i P erika 
tegorji opłacają 10 zl. rocznie. J ■ & » ■ * . .

morządu gminnego, władze zarządziły, aby 
na wiosnę związki samorządu przystąpiły do 
zakładania przytułków ala umysłowo ho- 
r>ch.

ItA TR  I MUZYK A.
— Teatr Polski. ,,Dż:ękuję za służ bę.“ 

Dziś powtórzenie wczorajszej premjery, naj­
nowszej komtdji Włodzimierza Perzyńskie- 
go „Dziękuję za służbę, na której publicz­
ność świetnie się bawi. Autor w swej naj­
nowszej komedii porusza temat wyzyskiwa­
nia przez otoczenie kobiety, co w spoleczen- 
stawie naszem nie jest wypadkiem odosobnić 
nym, lecz wedtug Perzyi.skiego, rzeczą nor­
malną. Sztuka posiada wiele aktualności.

— „Dobrze „krojony frak“ Reżyser K. 
Wyrwicz - Wich.liwski przygotowuje obec­
nie satyrę Dragi lii, graną wszędzie z naozwy 
czajnem pow idzeniem, „Dobrze skrojonj 
frak*.

—Reduta na Pohulance. „Krąg Interesów" 
W obec nadzwyczajnego powodzenia, jakie 
osiągnął „K.ąg inteiesów" jeszczu dziś 1 ju­
tro o godz 20-ej dana będzie wesoła ma- 
sakrada J Bena\’enta, ilustrowana muzyką 
Mozarta w oryginalnej inscenizacji dyr T. 
Trzcińskiego,

- „Adwokat i róże". Najbliższą nowoś­
cią lłedu*y której pierwsze przedstawienie od 
będzie się w czwartek, dnia 21 bm, będzie 
komedja w trzech aktach J. Szaniawskiego 
p.t. .Adwokat i róże", g rana obecnie z niesły 
chanem powodzeniem w teatrze Nowyn. w 
Warszawie. W głównej postaci wystąp. Ste­
fan Jaracz. Bilety sprzedaje biuro „Orbis".

— Reduta na prowincji. Dziś w kob rynicłorłin t UrtrTOfłtrttłrohłAZri-r \lf nett i

na łtolejaih
A k c j a  t  c z } s z c z H m u  t o r ó w  w  t o k u .

ostatnichS y tu ac ji n a  lin iach  kcl jo n y c h  u a ie ru c h o m lo n jc h  z  pow odu  
la s p  S tm łn j f l t  n ie u :e g ł t  n a ra z ie  zm ian ie . P r aŁt nad  o c z rs  c .«  Ti m 
są W oku tak że je st nad z |« i ł  n c -m a ln a  kom u ikacja z o s to r  ie j r z y w rłc o n a  
i : a o o .0 t r z y  dni N a d u s u w a n i . t r  śn ieg , z te r  nó  e p rzy w ró co n a
o b e c n e  5 tys.ęcy ro b o tn ik ó w , k tó rzy  &, w sp o m afim i 
oczyszczające.

1 • 1  W-(r8 ,a 'v P ^ y tż ły  w czoraj u raw ie .że  na czas
ra ln ie  kilku lub *1 u n .s tc  m inutow ych opóźnień.

przy t
kolejow i ch p ia cu je  

p rzez  specjalno p łu g i

nielicząc nat«-

i e  „on yłek  ludzkich nie należy zbyt nazwać twojem imieniem. Prosił j'ed- 
surow o sądzić".... nak, by ci powiedzieć, że dał tej róży

Wreszcie w racaj z sądu dwaj me- w m śli twoje imię". — „Nie do mnie 
"C^nasi: mistrz i uczeń. Klient unie* szed ł,—zamyka mecer.as temi słowa- 
4 inmony. Zebranie niedoszłe w ów mi dramat — a jednak róży dał moje 
pamiętny w wypadek nieszczęśliwy imię"...
wieczór - ma się dziś cdbyć u mece- Skąd to przejście „prymatu" rózv
Jiasa. W czasie przygotowań zjawia z Doroty na mecenasa? Czy upadek właściwego PKU do oddziału woiskowegć,
Się Dama, by raz jeszcze podzięko Doroty i przebaczanie mecenasa zdzia- do iak>eg° wcielony a^Stal poborowy.
wać. Mówi, że odchodzi już w inny, łały to? 1 to i nU to... Ro jak mówi AKADEMICKA.
brzydszy św ia t, niż ten  co  tutaj Ś r i e  w s / tu c e  ów p rzy ja c ie l o  m e ce n as ie  i . T  ^»?t ??RołraciiTc9}0nLradia‘ D°wiaduiem5' J 3 .. „  , - - i n i  ■ V a * • się, ze M Rektor USB ks. prof. dr. Czesław

.z a g a d k o w o "  m ów i, Ze zle Marku: „ m a ją  oni c o ś  w sp ó ln e g o , ja- Falkowski został Kuratorem

Ci, którzy na podstawie ustawy zwolnie­
ni sa od nodatku wojskowego, muszą na 
wypadek otrzymania nakazu płatniczego prze 
dstawic właściwej władzy skarbowej dowód 
zwolnienia od podatku.

— Jaszcze jedna kara dla uklaniajacych 
się od służby ■ voiskowej. Władze wojskowe 
otrzymały wyjaśnienie z Ministerstwa że w 
wypadku ukłaniauia się poborowych lub re­
zerwistów od odbycia służby wojskowej, 
koszty związane z przymusowym ściąganiem 
opornego ponosi on sam Wcnodzi tu w ra­
chubę cena biletu jego i konwoju od stacji

W YPADKI I KRADZIEŻE
— V/\padk? sam  ch id o w r Pędząc 

u .  Baryljańską autobus Nr. 14276 wpadł 
n> s nki Józ tfą  Mietlewic a ze wsi Ku­
pi a iszki. rodczas zderzenia sanki w yw ró­
cili się i M ietleuicz uległ dotkliwym obra­
żeniom rarego ci»ła. Przy : biegu ulic Se

Z Łtbrafi dyskusyjnych 
„Odrodzenia".

Wobec tego. źe piaca in te l.k tualna w 
s tk e ja  h. jaka ciot- chczas prowaoziło Oo 
roozeriie zbyt wi^Ie czasu zabierała człon­
kom 1 un tm oż .i* ii (a postawienie dyskusyj 
iebraft ogólnych na odpowiednim pc i* - 
,Tue, n,iwoobiany zarząd punkt cięzkoSci 
przeniósł z ztb ra ftsekcy j na zebrania ogól 
re , starając się o dt bór moźiiwie najcie 
kawszych tematów . o pozysaai ie na pre­
legentów najlepszych z .uwców zjgadi icń.

Ze usiłowania te nie po costały bez r e ­
zultatów, najlepiej mogą św adcziC  o s tr-  
tr ie  3 zebrania dyskusyjne, w jrózniające 
s ;ę wielką irekwencią członków i gości, 
oraz wysokim poziomem uyskusyj.

Jecen z tem aićw, .M aterializm  i po­
zytywizm w stosunku do karolicyzmu*, r e ­
ferowany przez p. prol.dr. M ariana M asso- 
niusa mimo o ługej i ożywionej dyskusji 
nie został wycze.parny. Prawdopodobnie w 
przys-roSci poiwięci się mu jeszcze jedno 
żebranie. Diugi temi », .Ekonom iczne m o­
żliwości socjalizmu*, niezwykle jasno i 
przystępnie ujęty w referacie p, r r  Stan. 
S »taniewicza był juz omawiany na 2 ze­
braniach

Zasadniczą tezę referenta stanow iło 
twierdzenie, i e  socjalizm,

Z  Sfloditf.

ry

duwej 1 Zawalnęj autobus N r. 1̂ 9 wpadł jcS{ anj utopją, ai i koniecznością dziejową,
na sam e UĘ en |u « a  Sienkiewicza ( i  ska Nie da się udowóbhft niemożliwość 

ępa 1 raniąc koma 1 uszkadzając sam e jeg0 urzeczywi >tmenia, je nocześm e zaS

jąc się
robią ci, co ogród mecenasa dobro- kieś zapatrzenie sie w punkt daleki, 
wolnie opuszczają (Łukasz). Ale me- w iakiś znak na nieb e, czy w jakieś 
»*nas jest pewny, że wróci Łukasz, Oblicze czegoś Najwyższego"... 

bo ujrzał inny św^al — zarysy jakiejś ^
ziemi obiecanej.

Marek... egramłn zdaje pomyślnie, Staiałem się możl!wie pokrótce od- 
pomyślniej od Łukasza. „Bo właści- dać treść sztuki Szaniawskiego. W 
wie -  konkluduje mecenas — my obaj st eszczeniu tern, mimowoli przydłu- 
zdawaiiśmy egzamin... Pamiętam jak giem zw óciłem uwagę czytel tika na 
pewien człowiek tu, w tern miejscu, te elementy sztuki, które są niezbedne 
powiedział do mnie, że broniłem dla pochwycenia idei utworu. Tu i 
zawsze tych, co zło czynili nie na ówdzie dopowiedziałem to, co Sza- 
mojem podwórku. I oto przyszedł mawski li tylko napomknął, zaznaczył, 
złodziej róz i kradł mi róże z moje- Na dziś niech i to wystarczy, 
go podwórka. Pomimo, że bardzo ko- Resztę po przemjerze. I tak ssę oba- 
cham... swoje róze... pom mo to... na wiam, że narażę się na zarzut „kła- 
cóż ci mam mówić... rozumiesz... wraz dzenia łopatą do głowy". A właśnie 
z tooą ratowałem od zguby zlodzie mówi mecenas: „Czasem jakieś mniej 
ja“. — „Mój był łatwiejszy ratunek— czy więcej delikatne aluzie, przenośnie ny. 
odpowiada Marek -  to nie było moje mogą przejść w kładzenie łopatą do 
podwórko i nie moje róze“... głowv. Czasem i to potrzebne, ale ja

Jeden jedyny Mecenas oie Dow.e- tego nie lubię... P op ^ ostu -n ie  lubię

Akademickiej 
Korporacji Conradia.

Dotychczasowy kurator p. prof. dr. Ko- 
neczny przeszedł do grona filistrów honoro­
wych korporacji. Powitanie nowego Kurato­
ra odbyto się w sobotę dnia 9.2 r. bież.

— Żebranie sekcji liturgicznej to znaczy 
wszystkich tych, którzy biorą udział lub chcą 
wziąć udział w liturgicznem słuchaniu mszy 
św. akademickiej — odbędzie się we środę 
20 bm. w sali 1 gmachu głównego USB o g. 
8.20 o czem ? iwndam i tta znirtert.-.owanyr 1 
Akademickie Sodalicje Mariańskie i Stow. Mt. 
Akad „Odrodz*ćnie‘i.'(i;

PRACA I 0 D!EKA SPO LFC ZN A .
— Stan bezrobocia w Wilnie. Obecnie 

znajduje się zarejestrowanych w PIJPP 4586 
bezrobotnych w tern 3425 mężczyzn i 1161 
kobiet. W porównaniu z poorzednim tygod­
niem łicz.ba bezrobotnych wzrosła o 35 osób.

— BmieFacia do Kanady. Jak się dowia­
dujemy z PUPP kontyngent robotników rol­
nych na wyjazd do Kanady został wyczerpa-

sanie,
— Z a trz y m sn ie  p rz e n ij tu .  Na dwor­

cu koleioy. jm  zstrz im ano Sdmuc-la Pe- 
skesa (zau>. Nikodemski 2) przy którvm  
podczas rewizj-i znaleziono U klg. sacha­
ryny i ’72 naczki t.to n iu  litewskiego.

— O hydny czyn  W nocy onegdaj- 
szej na u l:cv Mostowej znaleziono le ącą 
w Snieeu m łoda kobietę k 'ó rą  po dopro­
wadzeniu do przrtum noSci skierowano ją 
do komisariatu gdz.e zeznała, że została 
zgwałconą przez nieznanych jei trzech 
osobnikó -  którzy na-prawdopodobniej po­
przednio zdołali ia czemS znarkotyzo- 
wać W iakich okt licznoiciach znalazła sie 
na ul Mostowej nie pam ęta. W z u ią -ku 
z tem policja przeprowadza dochodzenie 
i już rLtr.akła ne ślad sprawców gwałtu.

U jaw nienie m a lw -rsacy j w  N.- 
W ilejce W jednirn z zakładów przemy- 
słowjCh w Nowo-'Yileice natraf ono na

niema podstaw, aby twierdNć, z .odn  e z 
szkołą materializmu dziejowego, ie  je it on 
czemś nieum kniurerr. Socjaliści francuscy 
S' rei i inni uzależniają zreal zo ra n ie  się 
jego od wytworzenia śię w rzeszach ro- 
buiniczych m tu, czyli mocnej nie/łom nej 
wiary w socj'ąh-łw, jako iceamy Ustiój 
przjszłości. Fck eui jest, że zdaniem w j- 
bitm ejszyih te o .e y ^ ó w  współczesnych so 
cjalizmu sprzeczność pomiędzy iri tr e s a in  
kapitałów i mas pracujących ulega s to ­
pniowo złigodzeniu, jeunak uważają om, 
że dzieje się to  kosztem wzmożonego an ­
tagonizmu pomięczy kolonjami a inctro- 
poijami państw kapi’alistycznych. W ten 
sposób zwolennny socjalizmu zyskują jak> 
gdybv nowego sprzymierzeńca.

W toku dyskusji uwypukliło się, że 
doktryna socjali-tyczna jest p raw e  uie- 
zwyeiężona, o ile croozi o iti treść nega­
tywną, krytykująca ustrój kac t4istycznv z

niezgodne z taktycznym stanem p .o -a d z e -  m or„lńe o punkti widzenir. Część pózyty w- 
nje >-si3g co spo u o  iowjało ze księgi te na nasuwa witle  zastrzeżeń. W k-żdym 
uległy przyaresztowaniu a crla afera jest TtLZit należy przyznać zasługę socjalizm wi 
skiupulat te badana przez władze skarbo- jako reakcj; kon ecznej przeCiv k c  panują-

dział Dorocie te^o. co wszyscy wy- 
pooinieli, a na co zaslużvła. I tern 
milczeniem podniósł ją moralnie, 
przeoaczył. I wypełniła Dorota wolę 
Łukasza, mówiąc mężowi „p ważn e, 
szlachetnie, niemal uroczyście": „Od­
chodząc mówiła, że o n . uczeń, nie 
smie tej róży jeszcze niedoskonałej,

Wiec, aby tego uniknąć... 
rozmowę,—przyjaciel u "...

W. Piotrowicz.

ZEBRANIA I O D CZY TY
— Posiedzenie Naukowe Wileńskiego T o ­

warzystwa Ginkeologicznego odbędzie się w 
dniu 21 lutego o g“dz. 20 w lokalu kliniki

kończmy Położniczo Ginekologicznej USB (Bogusław­
ska 3). Porządek dzienny: 1) Pokaz chorych 
i preparatów 7. klin. Poł. Gin. L*SB, ze s/p i- 
ta 'a św. lakóhi i szpitala kolejowego.

2) dr. J. Pyli - Ńard7.ewska — O t .  zw. 
kobiecych hormonach nlciowych.

— Zarząd <oła Wileńskiego Stowarzy­
szenia Rezerwistów i b. wojskowych, pod ale 
do wiadomości że zgadnie z uchwnłą Zarządu 
Koła 7. dnia 26. 1. 1929 r. zwołuje sie Walne

wo śle Cze
— Harce samochodowe nie ustaja. Pę­

dząca zaułkiem Literackim taksówka Nr 16 
kierowana pritez szofera Pawła Awłoszewi- 
cza koło domu Nr. 7 wjechała w witrynę pie­
karni Pobuczańskiego. Okno uległo zniszcze­
niu. Wypadków z ludźmi na i zczęście nie 
było.

.  .  panują'
cemu v życiu gosjooatczem  wybujałemu 
i dywidualizmowi. P raktyczną konsekw en­
cją takiego ustosunkowania się do socjali­
zmu winno być dążenie do uspołecznienia 
pobucek działalności gospooarczej i dc 
ogólnego jszlachetnienia m o ty ló w  postę­
powania. Nie przesądzając o państwie, kto 
re musiałoby temu sprzy>8ć, należy dążyć

ECHA ZABÓJSTWA W POCIĄGU.
Spray b. policjanta Klimaszewskiego, teta 

w przystępstwie rozstroju psychik nego 
po godzinnej rozmowie z żoną swoją — sze^ 
rcgiem wystrzałów z rewolweru zabił ją ; 
jej siostrr Marj^ Bohdanowiczównę, a naste 
pnie wystr7::k sobk  w skroń raniąc się cię­
żko wywołała duże zainteresowanie się s u  
łych bywalców sal sądowych.

Bo też cc. praw d była 10 niezwykła spra- 
wa. zona niezadowolona z pożycia z meźet* 
zabiera dzieci i ucieka do rodzic, w. Mą. pu‘> 
formowany o tej ucieczce przez sąsia, ów do- 
pędza ją już w wagonie.

Następuje wymiana zdań, wyraźna odmo­
wa zony, która słyszeć nawet n iecha o po­
wrocie do domu męża i wreszcie strzały Smi< 
r. lonosne.

S d Ape lacyjny po zaznajomieniu się ze 
sprawą i ,'ysluchaniu przemówień stror <hr* 
ni p. r.zesk.rt) łagodzi wyrok sądu okręgowe­
go — 15 lat ciężkiego w ęzienia na 8 lat ta 
ki eg aż więzienia, stosuje anmestję co zmniej­
sza karę do 5 1. 4 miesięcy i wreszcie zalicza 
ri.k aresztu prewencyjnego. Jakie były .10- 
tywy wy roku tego niew iadomo jeszcze, za- 
p. wue sąd uzna-, że oskarżony działał poz 
wpływem silnego psychicznego wzruszeni?

KRWAWY ZATARG O OLS/YNKĘ.
We wsi GaTzuny, g. gitrwiackiej zaszedł 

niezwykle przykry wypadek. Oto porriędz® 
dwoma rodzinami pow stał spór o kilka ols 
rosnących na granicy posiadłości rodzin tych

Pc\c tego  dmą jedna ze stron wojujących 
postanowiła ziikwidować zatarg sposobem 
dość zresztą łatw-ym. W ytnę olchy. n,e be 
dzie s.ę o co sprzeczać.

Projekt był dobry, ale zawsze iest jakieś 
ale. Robiącego drzewa przyłapała druga sTo- 
na wmjująca. Powstała bójka, w rezultacie 
której: J. Alilejszo otr7ym„) trzy mocne cio- 
sy w gtowę, a trzej Karweccy Wincenty, Ja»
1 Kazimierz zasiedli na ławie oskarżonych.

Różnie zeznawali świadkowie. Ten wi­
dział, że oskarżeni bili leżącego Miłejszo , sę 
kurni" ;nni widzieli tylko górę ciał skłębowa- 
nych, inni mówiii o tem do kogo olch'- nale­
żały. *

Przedstawiciel powodu cywilnego p. Sze- 
skin domagał się wraz z prokuratou.-m Zanie­
wskim skazania oskarżenia oraz przyznani? 
powództwa cywilnego — obrońca oskarż, p. 
Piza - Tarnaw iut stawia sprawę w płaszczy­
źnie obrony k- niecznej.

Sąd Skazał wszystkich trzech na 3  mie». 
więzienia, zastosował amnestję ora ^przysą­
dził od nich powództwo w sumie 529 -ł.

Pozostałe przy życiu olchv stoją na gra­
nicy kusząc stron, „wojujące".

Z. mówienia na h le t i e

wapiitwa i Blirofoi
ZYGMUNT NLGRODZKi 
Zawafne Nr. 11-a.

Kto zamówi wcześnie—ten będzie 
n ru l. I r a a s  orty w drodze. z \ 9 o

przyjmuje

Wilno,

OFIARY.
Ku uczczeniu śp. Olimpji Toczylowskftą

dają na Pólską Macierz Szkolną zł. 65.
Zamiast podz"ękowań w prasie wszystkim 

kror; y wzięli udział przy jddaniu ostatniej 
posług; śp. V’acławowi Makowskiemu, 60 zż 
na ob.ady dla bezrobotnych składa— Rodzina 

r  . J- 'L. na opa* dla niezamożnych zł. 10; na 
L Kom. Walki z żebractwtm  zł. ’0

słusznie w ayskusji zaznaczył p. prof. 
Massotiius kwestia takiego lub innego 
ust.oju stałaby się już szczegółem a tu to  
r/ędnym . .O* J S

O fiarnośc i Sz. CzyU /niko-* 
polecamy b ieurą m atkę z 5 giem 
d.ohnycb d /ie ri, 7  ajdującą sie w 
nędzy. Wszelkie ofiary w naturze, 
luu gotówce, przyjmuję administracja 
„Słow-a" dla a3ieu"ej matkiL z
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SKOKI NARCIARSKIE.

W p.k-u :k:łę odbyły się na skocani przy 
boisjtu 6  pp, it-g. zawody narciarska o mi- 
■irrzowstwo szkół wileńskich oraz mięazyklu- 
b-owe.

Pentinro zapowiedzianych skoków, stano- 
,viąqyclf najefektowniejszą częśc zawodów 
narciarskich i względnie d jbrej pogody, pub­
liczności przybyło mało. Szykują się widać, 
wszyscy na mistrzostwa armji. W rezultacie 

magań szeregu zawodników najdłuższy 
■ikjlc w konkurencji uczni szkół średnich osią­
gną! p W. Ciechanowicz — 21 m u’ i w. kon­
kurencji międzykiubowej p. W. Stankiewicz 
Id mtr

Bicrąc nawet pod uwagę przebudowę sko 
ezni 'wyrażającą się podwyższeniem trasy 
rozbiegu, widać że narciarze wileńscy poczy­
nili niemałe postępy w porównaniu z rokiem 
ubiegłym. Wivlkie zawody ogólnopolskie 
i-płyną jeszcze na rozw dj ogólnego za*ntc- 

resowar.ia, a systematyczna, pianowa praca 
Ośrodka t AZS zrooi resztę. Jeszcze rok, awa, 
a V iii.o wyda swoich Czechów, Rozmusów 
czy Brońcie Staszelówne.

SSkSfcBOsąSfcJKK Sr ffi* d9ffiawr.‘ EW

pa 9 ilłft UJliitlIsM  ■ [lin k i pi
W Liwerpuoiu odbyła się nienotowana 

pod względem szybkości procedury sądowej 
rozprawa. Wprowadzono młodego malarza 
Clarcka, sędzia zwrócił się doń z następują- 
eemi Dytaniami.

Czy zamordował pan swą teściową bez 
mdnej ważniejszej przyczyny jak to. że grała 
panu na nerwach?

— Tak.
— Czy istotnie .lic innego nie wpłynęło 

na -traszny czyn pański?
— Tak.
— Czy pan obmyślił morderstwo i po­

stanowił zaoić teściową gdy tylko zacznfe 
zwykłe wieczorne zrzędzenia?

— Tak.
— Specjalnie nabył pan w tym celu re­

wolwer i naboje.
— Tak.
— Nic pan niema do powiedzenia na 

swoją obronę?
— Nic.
Sąd uda; się na naradę. Po dwóch i pof 

minutach wyniesiono wyrok, przewodniczący 
ogłosił go krótko:

— Skazany pan został na śmierć. Co pan 
ma do powiedzenia w ostatniem słowie.

— Dziękuję za szybkie postępowanie 
mylorozie. Dowidzenia.

Wyprowadzono Clarcka. Na sali przebył 
on równo 4 i pół minuty. Niema nadziei by 
krói go ułaskawił.

— Najzdrowszy prezydent SŁ Zjednoczo­
nych Jest nim a przynajmniej za takiego się 
uważa ustępując'’ obecnie z białego Domu 
CaUón Coolidge. W artykule zamieszczonym 
w ' • dzienniku „St. Luis Post Diapatch" Co- 
oliuge pisze między innemi: „Odznaczyłem 
się przynajmniej pou tym wzg.ęaem, że by­
łem najzdrowszym prezydentem Stanów Zjed 
ncczonych. Dobry stan swego zdrowia przypi 
suje Cooiidge systematycznemu tryD O w i sw\> 
go życia codziennego i przechaazKom, które 
specjalnie zaleca jako doskonały środek wy- 
poczynKU po intensywnej pracy. W ialszym 
ciągu artykułu Cooliagę; wysuwa proji ki wy- 
buduwania dla prezydentów Stanów Zjedno­
czonych letniej rezydencji gdzieś w  pobliżu 
W aszyngtonu, by prezydenci wyjeżdżający 
na wypoczynek niezbyt oddalali się od stolicy 
co zdaniem jego nie jest wskazane.

— Człowi ;k Który włada 79 język? mł. Jest 
mm według pism niemieckich, niejaki Teodor 
Schultheiśfs, nauczyciel gimnazjalny z Berli­
na, który włada podobno zupełnie oieg/e 
wszystkiemi językami europejskicmi, kilkoma 
azjatyckiemi i KilKiinastoma afrykańskiemu 
Gdy do ogrodu zoologicznego w Berlinie 
przybyła trupa Trypolitańczyków*porozumie- 
wająeych się między sobą mieszaniną kilku­
nastu narzeczy, Szhultheiss przez dwa dni 
przysłuchiwał się ich rozmowom, poczem z 
nimi swobodnie gawędził.

— Aferzysta sam oddal się w ręce spra­
wiedliwości. Sensację we Lwowie wywołał 
fakt, że znany na gruncie lwowskim adwokat 
i zawodowy sporrsrnen dr. Stanisław Praun 
stawi! się an dyspozycji prokuratora i oskar­
żył się o sprzeniewierzenie i poszkodowanie 
szeregu instytucyj oraz prywatnych osób na 
większe kwoty pieniężne.

Między iniit-mi oskarżył się o sprzeniewie­
rzenie na szkodę Galicyjskiej Kasv Oszczęd­
ności, Powszechnego Banku Związkowego i 
kilku iirm automobilowych. Wysokość kwoty 
sprzeniewierzonej dochodzić ma do 30 tys. 
dolarów.

Jak się okazuje Praun wydawał w iele pie­
niędzy na życie wystawne jakie pi owadzi! 
z żoną. Chcą? zadowolić swą pasję automo- 
hilową, zmieniał co rok markę wozu i urzą­
dzał luksusowe raidy w towarzystwie przyja­
ciół, zaciągał długi na prawo i na tewo. Pra­
un wystosował pismo do prezydium izby ad­
wokackiej, zawiadamiając, że składa urząd 
adwokacki Zatrzymano go w areszcie aż do 
dalszych zarządzeń.

W y p r z e d a ż

tu m  „D łA BO LO 11
Ceny znacznie zniżone.

Kredyt długo.erminowy bezprocentow. 
Zakład maszyn rolniczych

Z y g m u n t  f l d c j r o t e i
W iln o , Za w aln a  11 a. i ,q  - o

liiitii FiMtepl
Kailura łsp  -Oświatowy 

V X A  MlBjSKft 
.ił. Osjjooramłka .1.

Od dnia 1S łu tego 1929 r. będzie wyświetlany; n  tn  fd  T  -1 PI ST." i i  C  ' '  * 
pierwszy Helski fam klasyczny M . J a  1 , ,  U  ~  J  u  Z t

Epopea Umowa p/g nieśmiertelnego dzieła ADAMA MICKIEWICZA w wyuonania najwybitn. 
artystAw -ełckich. Aktów 10. W obrazie uaział biorą; Legjony Polskie, Armja R isyjska, szlachta, 
szlachcianki, lud. Sceny batalistyczne wykonane przy łasi., współua. 1 go pułku Szwole terów , 
o raz IV ZaniemeńSHiego pułku uia.iów. Zdjęcie z oatury wykon, w Wilnie* w Wo'ew. Nowo- 

gródzkiem  i nad awitezią. Rz aż dzieje się w roku 1 SI ł i 1612 na Litwie. Kasa czynna od g. 3.
m. 30. Początek seansów od g„ 4* < i Ul-ej. ___   -______

DziS największy J K  f g t l ł f S  P® sł>’nniiS0  dram atu  SłEFA N A  ŻEKOM
przebój polsKil SKIEGO z udziałem STEF \NA JARACZA.

| STEF. WYSOCKIEJ, ZO FJI KOREYWO, MIECZYSŁAWA CYBULSKIEGO. Sceny do lez w zruszające -Film . 
I_______________porywający s łą  treś i i Dębi K a yrel P .irzaiek seansów o goc* 4, 6 , S i I0.1.S,

KINO-TPMR , ROMArtS PAft«V orObSKIBJ
Wrelkiegb pisur-?. i poety laurestu m. Warsa iwy, KAZIMIERZA PRZERWY T E T M A jE ^G  W roi, głównych; 

U U U I t l l l  . znaKornita BOZEWSKA HELENA, nięKna CZARNECKA LiaNDSIA i znany HNYDLIŃoKl STEFaN  i inni. 
Mickiew.cza 22. 1   Początek sransów  o t?ndz. 4, 6 8  i *0 15,

?*’.* J a r
"'efkH 30.

. Lłz sl P.eiwaz-y i«Tui złutej sciji rc-zjserji jeauego z największtcii lealizatorńw  RYSZARDA EIĆHBERG 
 1  m m m m  i r n in rm — . i n a Liu.niim - il. jictl. iwo ujp (SONG DZIEWCZĘ W S.HODU). Potężny

dram at v 12 aktach. W rt lcch gtówn! ŚONÓ 
.  C^ińSKa jancerka ANNA MAY WONG zwana

Chińska LILIANA G SH i HENRYK GEOROE. Tem neramentl Piękni-sc! Tslnnt!

-  g

D b a j c i e  o  § w o j e z d f o w i c ! » |

.SZWAJC- RSKIE GORZKIE ZIOŁA"
(z marką »Kugut“ stosowane pizy 
chorobach ŻOŁĄDKA, .KJS/.EK,
o b s t r u k c j i  i Ka m ie n i z o ł c o  
W YCH. „SZWAJCARSKIE GORZKIE 
ZIOŁA" są  naturalnym  łagodrnm  
śrockitm  pizetzyszczająci m, uła- 
tw iającim  funkcję ORGANÓW TRA­
WIENIA i działającym przeciwko 

OTYŁOŚCI. l iC S - o

flWtflarnf e s z i t a n l e
s m i n a i B H i  ogrodmk
„  l I i iK s if r a il  nik, do prowadzenia am erykańskiej firmy J
L - B w a w a n L  inspektów i ogrodu uieoroąo do śprzeui S 4 lub 5  pokojowe poszukuję od za-
I  nowmdzfe§d0 <sh», tc-?’ l,ia' Unlwers>',l:cka I  |  raz ze wsze.kiemi wygonami (ł.,iien- |

DOKTOR , . [  4 w an  Dka 16u i d L m kd ‘ pV) w ^ ó ć g t& c m  lub na *
i*, mmmm L8k̂ DRê s ™ £ iV 60, &  %

choroby weneryczne Majątek
ziemski przy st. 5 
Kol , z dużynr i

Si.łud w W ilnie, Zarzecze 3 0 —7. ;
■

( ■ ■ ■■■■■■■■■■■■■Ma a a a Ba a f t f l i B
Wil. Biur. Korni 
sowo - Handlowe, 
Mickiewicza 2 t, 
tel 152. - i

Gyiikbgrafja „R R S “
Tatarska i 13, z o s ta ła  u ru c h o m io ­
na i przyjmuje wszelkie .oboty  w 

zaKresie cyrikografji. Lęg 1

4 ^ 3 0 5 ^ ’ »

ćytihs i sk ó rn e .'  Wil- 'IŻ y ilS k r l S inC fSH u „  "  T ’
no, ul. Wileńska 3, te- Choroby jamy ustnej. P O S Z U k l l j e  Ł '‘J '? ' "
lełon '567. Przyim je Plombowanie i tssuwa się panienki /e  szko- m *yn^m wodnym
od P 'Ib '  ( od 4 do 8. nie zęDÓw bez bóiu. ły gospodarczej z do- sprzedamy dogo-
— ---------—  Porcelanowe i złote bre.ni S^iadrctw am i “.?Ae n leJrogo

DOKTOR koron... Sztuczne zę- do majątku po 'miej 
f ł l l f* * !  b-v’ W ojskowym, u- sKiego z oborą 50

rzędnikom i uczącym Krów, mleko dostar- 
aię zniżka. Ofiarna -i cza się do miasta w 

ChocobY .^weneryczne, 1. 5. Przyjmuje; o; pctelKach. Oferty
syfilis i skórne. 8—1 i od 4 ? przesyłać: poczta

Wydz. ZdT Nr. 3 G rodno, O strów ek 
Eynarowicz. telefon 50

m m m  m m i  ^

m m m  ^ 1
i» Rp.UiłŁLflhi -11 urtnun i dnDTcns4 Francuska

l
Zwierzyńcu (poźą, ane z ogrodem). 
Oferty składać do adm. „Słowa", 
pod J M. -  3 I

MelKa 21.
Od 9 1 i 3 1  S.
(Tełef. 921).

B I U R O

Saliiiiig-liifloitii-litiliinwE
W ilno, G dańska 6 .

, R O L K O M k S “ .

« 0 -

ze Sw a t a
Pojedynek Mistrzów. Mistrz światowy te- 

miisistóv zawodowych Karol Kożeluh, ogło­
sił w prasie czeskiej wezwanie do wszyst­
kich misł rzow amatorów, a j ,zedewszyst- 
kiem do Cocheta, Lasocta i Tildena. Ja.ko 
warunek Kożeluh dodaje że przygotowuje 
każdorazowo spotkanie Walki odbędą się na 
twardych kortach.

— W ydobywanie zatopionych statków na 
Mostiu Czarntm. Według doniesień prasy so­
wieckiej pracująca od 5-ciu lot so.v:“ska ek­
spedycja morska „Epron'. wydol)vu dotych­
czas z morza Czarnego 39 statków zatnp o- 
nyth w różnych czasach.

Z liczby tej 19'statków  już m ir a  /iouo i 
odrestaurowano, a następnie wcietino do 
marynarki sowieckiej. Pozate n v ydolwto 
około 5 rys. ton różnych ładunków, głowni? 
metali. W artość globalna wydo iy ego w ten 
sposób przez ekspedycję z ", cmentarza mor­
skiego" m ateratów , obliczana jest na 93 mńj. 
rubli, natomiast koszty w ydobyca vzyn'.«sły 
dotąd 2 rnilj. rb. Ta sama ekspedycja wydo­
była w roku ubiegłym, podczas iaia angiel­
k ą  lódż podwodną ‘‘L 55" zatopioną w po­
czątkach roku 1919 w zatoce fińslćiY.j. 1 k- 
spedycja pracować będzie w roku bieżącym 
aa wodach morza Czarnego.

RADJO.
W torek, d n ia  i9  lu i tg o  1929 r.

11.56 — *2-10 Tr- z Warszawy, Sygnał 
rzasu, hejnał z M'ieży Marjackiej w K ra­
kowie, oroz kom unikat meteorologiczny.
16 0 0  — 16.20; Ooczytanie proirarm i dzien­
nego, repertuar t e a t r a l n o  kinowy i chwilka 
lifewsk i. 16. 0— 15 35: Kurs jęzjka  włosk. 
ió 3 5 -i7 ,6 G  Kronika z życiu m ł o d z i e ż y .  
V .09 17.25: Trans.z W wy. Odczyt p. t. 
Kluby s p o r t o w e  a duch S p o r t o w * "

17 25—17 5v' Muzyka z płyt gramofonowych 
17.50 1S.15: „Kącik dla panów. 18.15 - 
13.40: fTancusk e piosenki. 1S 40 — 19.06; 
„Co to  jest fresk?" Odczyt. 19.05 19.20: 
Odczytanie programu na dzień i.asUpny 
»omunikaty i sygnał czasu z W arjz. 19.20: 
Tr. opery z Katowic po transm isji kom u- 
j ik a ły P . A. T. policyjny, spcrtwwy i i»ne 
spacer detektorrywy po Europie.

Czopki he- yafifjjf’* (l  kogutkiem) 
moroidair.e „ffillktif usuwają ból, 
krwawienie, swędzenie, pieczenie.

zm niejsza;ą juzy (ż>;aki). Ę 
Sprzedają pteki i składy apteczne. &

“ M»-git! lgtiSKfc ,̂ ilSt Sd

DOKTOR

^ . i s ^ o a y a i s s
choi. weiiwycsBe, 
syfilis, narząd 5w 
tf.or zowycb, Ou 9 
— is od 5—8 wiees.

Przeprowadza: handel ziemiopłodami §  
roinem i, oraz kupno i sprzedaż ma- ot 
jątków ziemskich, lasów, domów, ® 

dzierż tw. Lokuje kap tały. *
*  P rz y jm u je  o g ło sz e n ia  i rek lam y  śł 
”  do  w&zystKich pism  o g

^ 4  ł»aK3 i0W -zwr;W  IW HU ! draiLUHf rodowita nauczycielka -  

M R t l S 9 $ m a  Sprzedajem y
oraz Gabinet K osm e-docnodow e domy, 
tvczny usuwa z n a r-  wielki wybór. ce..y 
szczki, piegi, wągry, od 1.500 doi do 
łupież, brodawki, ku-. 30.000 doi. W iado- 

j rzajki, wypadanie w ło-m oSć: Kresowy D. do ulokowania -,.000 -  t  „ ~
sóvi'. Mickiewicza 4ILK. H Zam owa 3 4 . 2.0 0 0 , 2 00 , i 1.006 U S I C Z Ó d r iO S C I  r l 4J  ^ Ik a  sum ę w

.a ,  f wt  dolarach, ru-

.„ut ,«aua. »dzie, żgrsąflzEniz rismami
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Powieść TiśoryeziuL

T ł e m a c z e n i e  z s t n c i e i s t t i t g *

Z trudnością odnalazł Hektor z a u ­
łek, którego szukał. Słońce zaszło już 
przed godziną, ciemno było i pusto 
dokoła. Nie byto nikogo na ulicach i 
Hektor napróżno oglądał się za kimś, 
ktoby mógł wskazać mu dom obywate­
la Brayle Obawa przed węszącymi w 
mieście szpiegami była t‘ak wielka, że 
wszyscy kryli się o zmroku w domach, 
by nie wzbudzić ich podejrzeń, spó­
źnieni zaś przechodnie stronili nieufnie 
od siebie. Hektor błądził czas jakiś po

spojrzał w dół. Młody mężczyzna rów- Konwulsyjnym ruchem spróbował
nego mu wzrostu zwolna szedł po szpieg wyrwać się, rozpaczliwie rzucił 
skrzypiących schodach, ostrożnie sta- w górę ramiona, ale Anglik całem cia- 
wiając stopy, zatrzymując się co chwila łem przyparł go do drzwi. Minutę trwa- 
i nadsłuchując z podniesioną ku górze ła cisza, straszna walka Szpieg tracił 
głową. Właśnie stanął pod małą lam- siły. Palce Hektora czuły, że sprzeciw 
pką, wiszącą nad schodami. W  bladem zmniejsza się, słabnie. Z głuchem 
i migotliwetn światełku, Hektor poznał chrapnięciem, wyleciało z ust szpiega 
go odrazu ostatnie tchnienie. Nogi zgięły się pod

Był to pomocnik Grand-Duca, któ- nim i jak pusty wór, bezwładnie opadł 
ry spotkał Hektora w sekcji Lepeletier na podłogę. Nie puszczając gardła prze 
v, dniu jego przyjazdu. Był to ów Mau- ciwnika, Hektor podsunął jego ciało 
rycy, który prosił stróża o przywiezie- pod ścianę.
nie masła, wzamian za bilety do teatru. Szpieg me żył. Walka nie zamaciła

martwej ciszy domu.
Rozdział XIV. Na schodach. Zaledwie jednak Anglik przekonał

się, że wróg nie żyje, n’a dole rozległy 
Więc był to szpieg Grand-Duca! się znów kroki: ktoś szedł z lampką w 

ślepym zaułku, wreszcie na ostatnim Nie było wątpliwości, że komisarz po- ręku! Kto to mógł być? Hektoi z prze- 
d  im j znalazł przy świetle zapałki bla- słał go, by śledzić podejrzanego Char- rażeniem wpatryv'ał się w martwe cia- 
^zaną tabliczkę z napisem: „Brayle —  pentiera ło, to znów spoglądał ku posuwające-
szewc ‘ Ale drzwi do szewca były zam- Hektor stał nieruchomo, wpatrując mu się swiatm T eraz wiedział, że 
Knięte. Nie więdział więc, skąd mógłby się w idącego. Maurycy doszedł do Grand-Duc nic oubierze spiawozdania 
żasięgnąć mfortnacyj o mieszkańcach trzeciego piętra, zatrzymał się znowu, od M a u r /c e g ), ale czy trup szpiega nie 
tego domu, który wydawał się zamarłą wciąż nadsłuchując. Hektor wypiosto- będzie dlań iownie wymownym świad- 
siedzibą. Hektor wszedł po brudnych, wał się; serce biło mu młotem, krew kiem?
drewnianych schodach na drugie piętro napływała do głowy. Nagle za jego piecami odezwał się
Dzwi otworzyły się nieco i wysunęła Drzwi nie otwierały się i w miesz- spokojny głos:
nię brudna, rozczochrana głowa kobie- karsiu nie było słychać najmniejszego Przepraszam obywatelu, ale pra­
ca. Zanim zciążyła się cofnąć, Hektor szmeru. Zastukać nie mógł, gdyż w ten wo nie pozwala kłaść trupy na scho- 
wsunął nogę w szparę pomiędzy sposób dawałby zna: o sobie szpiego- d£ćh!
drzwiami i uniemożliwiając w ten spo- wi. Nie było nadziei na odalenie. Je- Drzv»i do mieszkania, pized któiem

dynem wyjściem było zamordowanie stał, były otwarte. Na progu stał dzi- 
szpiega. " wnie wyglądający człowiek. Na głowie

Jeśli Maurycy wyjdzie z tego domu, miał kolorową chustkę, na płóciennej 
bę-dzie to wyrokiem śmierci dla Hekto- nocnej koszuli miał kaftan kobiecy’, a 
ra i Lison! duże chude nogi tonęły w ogromnych

Zdecydował się więc zamordować tureckich pantoflach. Był to mężczyzna 
go. wysokiego wzrostu, ale bardzo wychu-

Znów zaskrzypiały stopnie. Szpieg dzony. 
szedł na czwarte piętro. Poręcz drżała —  O ile mi wiadomo, trupy należy
trochę pod jego ręką i trzeszczała. Tak, zrzucać do wspólnego dołu przy Zło­

tych Wrotach, —  dodał tymże tonem
rewolucjonisty: nie wstydził się nie powtarzał sobie Anglik... nieznajomy, —  rząd się tern zajmuje!
czyścić ubrania i golić się nie więcej, Schody tworzyły w tern miejscu łuk. Nachylił się, podniósł kapelusz i
iak raz na trz tygodnie. Nad poręczą ukazała się głowa w okrą- pokazując Hektorowi, wiszące na ścia-

Przy drzwiaćn na czwartem piętrze głynt bronzowym kapeluszu, na którym nie ogłoszenie, mówił dalej 
nie było ani dzwonka ani młotka. He- widniała ogromna kokarda. Hektor —  Widzisz, gospodarz zabrania wy- 
ktor targnał kilkakrotnie klamką. Nie przycisną! się Jo  ścian>. Szpieg był już rzucać śmiecie na schody!

.ób zamknięcie ich, zapytał g rzeczme:
—  Czy tućaj mieszka obywarel Da-

rras?
—  Na czwartem piętrze! —  wy­

szeptała kobieta, blednąc ze strachu i 
gwałtownid zatrzaskując drzwi.

—  Musiała mnie wziąć za samego 
Culotta! —  pomyślał młody Anglik, u- 
• miechając się do siebie.

W ciągu współpracy swej z Coutno- .................
nem. Hektor poznał tajemn.cę wyglądu tak, trzeba go zabić byle bez h asu

było odpowiedzi Nic nie mąciło mar­
twej ciszy domu Zdawało się, że wszy­
scy mieszkańcy skuleni pode drzwiaim 
czekali z zapartym tchem na odejście 
intruza. Właśnie podniósł rękę, by po 
raz drugi zapukać, gdy nagle dolecia­

ło mó-
olisko. dzieliły już ich tylko trzy ston- wiąc z pogardą wskazał na leżącego, 
nie... dwa.... jeden... Przesunął się ko- Hektor nie mógł przyjść do siebie, 
ło Hektora, ocierając się o mego ręsa- na chwilę wzruszenie odebrało mu mo- 
wem. Przylgnął uchem do drzwi i słu Vyę. W słowach nieznajomego brzmiała
chał...

W ówczas Hektor runął naprzód
o do niego ciche skrzypienie schodów ścisnął gardło szpiega mucnemi, jak ż^- 

pod czvjemiś skradającemi się krokami laznt kleszcze rękami. Zaskoczony 
Zaniepokojony, nadsłuchiwał, ktoś tyło Maurycy nie zdołał wydać naw'et 

sloadał sie po schodach ku górze. He- jęku, a Hektor coraz silniej 1 silniej za- 
ktor cicho nachylił się nad poręczą: ciskał palce i czekał .

wyraźnie ironja. Małe, jasne oczy spo­
glądały bystro z chytrośCią, a duże usta 
uśmiechały się złośliwie. Jednak rysy 
twarzy wyrażały dobroć w połączeniu 
z cynizmem.

Tymczasem światełko wciąż pod­
nosiło się ku górze. Ktoś się zbliżał.

Hektor spojrzał błagalnie na nieznajo­
mego:

—  Pomóż mi! —  jesteś obywatelem 
Darras? Słyszałeś więc o mnie, jestem 
przyjacielem Lison. Ten człowiek szpie 
gował mnie, zabiłem go więc!... Teraz 
ktoś nadchodzi!...

Twarz nieznajomego rozjaśnił przy­
jazny uśmiech. Wyjrzał przez poręcz 
na dół:

—  Nic, to poczciwy Brayle, nasz 
gospodarz, wiesza iampkę na drugiem 
piętrze. Wyżej wchodzi tylko wówczas, 
gdy zbiera komorne. Zresztą głuchy 
jest jak pień! Trzeba będzie wciągnąć 
to —  wskazał nogą na leżącego, — do 
mnie..

Hektor pochwycił trupa za nogi, 
Darras ujął go za plecy i wciągnęli bez­
władne ciało do n,.eszk'ania.

Darras zamknał natychmiast drzwi. 
Znaleźli się w dużym, pustym pokoju 
przypominającym zaniedbane mieszka­
nie malarza. W kącie stało żelazne łóż­
ko i mały niemalowany stolik. Na ścia­
nach widniały pamiątki po tfawnych 
mieszkańcach, w postaci napisów i nie­
cenzuralnych rysunków.

—̂  Jestem Darras —  rzekł brodaty 
człowiek. —  Lison mówiła mi o tobie. 
Otworzyłbym ci wcześniej, ale leniłem 
się wstać z łóżka. Ja należę do tej ka- 
tegorji obywateli, którzy zatruwają ży­
cie naszemu rządowi dopóki noszą gło­
wy na właściwem miejscu. Rewolucja 
nictylko zmieniła kalendarz, ale prze­
wróciła nasze życie do góry nogami: 
muszę spać w dzień a pracować w no­
cy. Dlatego nie odpowiedziałem odha- 
zu na twe pukanie, przyjacielu, prze­
bacz mi proszę.

—  Cliwała Bogu, że ódrazu me 
otworzyłeś! —  odrzekł Hektor. Gdy­
bym był wszedł odrazu, nie dowiedział 
bym się, że mam za sobą szpiega, a 
jutro zginęlibyśmy wszyscy troje!

—  Zginęlibyśmy! ■— uśmiechnął się 
Darras. Czyż te bydlęta mogą nas zni­
szczyć? Rewolucja bracie, zrobiła z 
nas filozofów. Zrozumieliśmy, że życie 
nasze jest niczem w  porównaniu do 
wieczności. Nie podoba mi się tylko 
ich procedura sądowa, muszę przyznać, 
że myśl o Trybunale Rewolucyjnym 
wzbudza we mnie wstręt. Miejmy wiec 
nadzieję, że ten elegant —  tu wskazał 
znów nogą na rozciągnięte na podłodze 
ciało, był sam, chociaż często oni cho­
dzą paiMmi!

Nadchodziła noc, w pokoju było co­
raz czarniej.

—  Nie warto o nim myśleć! —  za­
wołał Darras, podciągając trupa do 
ściany.

Poczem wziął z kąta kij i stanąwszy 
na środku pokoju zastukał w sufit. Za 
chwilę z góry odpowiedziano mu stu­
kaniem.

—  Lison! —  rzekł, stawiając kij 
na mieisce. — Wejdziesz jeszcze wy­
żej, na piątem piętrze, drzwi na lewo—  
tam ją znajdziesz.

—  Ale co będzie... z nim? —  zapy­
tał Hektor, ruchem głowy wskazując 
trupa.

—  Z nim? —  powtórzył brodacz, 
zwijając na palcu pasmo swej brody,— 
zostawisz go tymczasem u mnie. Wyj­
dę n’a ulicę, zobaczyć czy tam wszystko 
w porządku.

Z łóżka wydobył stare, podarte 
spodnie 1 włożył je

Swoją drogą, —  mruczał oglądając 
dziury w swem ubraniu —  Republika 
powinna była nakazać noszenie ligo­
wych listków wszystkim swym obywa­
telom, albo ubrań z niedrącej się skóry, 
nie 'wyprawianej, jakie nosił Robinson. 
Nie potrzebowałyby ciągłego napra­
wiania i nie niszczyłyby się tak szybko. 
A teraz muszę spacerować w ubraniu, 
które jest raczej tylko wspomnieniem 
dawnych, wesołych dni! Cała pociecha, 
że nie zapłaciłem za nie krawców. 
Fakt ten dowodzi, że przejąłem się za­
sadami rewolueyjnemi przed wybu­
chem rewolucji!

—  A!e my nie możemy pozostawić 
tutaj trupa! —  zawołał Hektor. —  Co 
zrobimy z nim? Gdzie go podziejemy? 
Czy uda nam się wynieść, go niepo­
strzeżenie?

Darras nie śniesząc się zakończył 
toaletę.

—  Tak, pytanie to wymaga zasta­
nowienia. Wcześniej, lub później znaj­
dzie się jakieś wyjście. Tymczasem 
muszę zauważyć, że każesz damie cze­
kać na siebie.

Idź do Lison i wróć gdy postu- 
kann. Sam bez twej pomocy nie dam 
sobie z tem rady!

To mówiąc, wyjął z pod łóżka nie­
dużą żelazną skrzynkę i postawił ją na 
stole. Hektor patrzał nań z mimowol- 
nem zaciekawieniem: nigdy leszcze
nie miał do czynienia z takim orygina­
łem. W serdecznym porywie, wycią­
gnął do niego rękę:

—  Pozwoli pan uściskać dłoń od­
ważnego i szlachetnego człowieka, pa­
nie Darćas. Pan nietylko uratował nu 
życie, ale bierze pan na swe barki 
wspólnictwo zbrodni!

Niebieskie oczy Darrasa uśmiech­
nęły się:

—  Głupstwo! — odrzekł; Jest to, 
do pewnego stopnia, zwiazane z mym 
fachem!

Uścisnął dłoń Hektora i obaj spoj­
rzeli sobie w oczy serdecznie. Hektor 
wyszedł na schody, zamykając drzwi 
za sobą, usłyszał jak L>arras nuci! w e­
soło.

II pleut, 1! pleut, bergćre,
Et plon, et plon, petit patapon.

Z pod drzwi do mieszkania Lison 
płynęła słaba smuga światła. Hektor 
zapukał.

—  Czy to Darras? zapyta! miły, 
/itajomy głosik.

-  To ja, Jan, —  odrzekł cicho.
Za drzwiami rozległ się szelest i v. 

zamku zgrzytnął klucz, a drzwi otwo­
rzyły się gwałtownie.

W  pierwszej chwili Hektor nie mógł 
uwierzyć własnym oczom. Zmiana, ja­
ka zaszła w postaci dziewczyny w cią- 
, 31 kilku dni, wprawiła go w zdumienie. 
Przed nim stała now'a Lison! Różowa, 
wesoła, w ładnej, choć skromnej su­
kience, której pastelowa barw a nada 
wała szczególnie ciepły 1 piękny ton jej 
cerze i ślicznym włosom. Przez cnwilę 
stał, wpatrując się w nią 1 zachwytem, 
szeroko olwartemi oczyma. Ona roze­
śmiała się i wciągnęła go do pokoju.

—  Wasza wysokość, Będzie łaska­
wa wejść! —  szepnęła żartobliwie.

Mnnowoli drgnął: temi Stówami wi­
tała go zazwyczaj Retfy, ale różnica 
była w tonie. W  powitaniu kuzynki 
Betty dźwięczała zawsze ironja, obca 
zupełnie tej słodkiej Francusce, która 
witała go serdecznie, jak dobrego 
przyjaciela.

W  małym, ubogim pokoiku stał stóf 
na trzech nogach, dwa krzesła, porząd­
nie posłane łóżko i duży dzban z kwia­
tami, a obok palącej się na stole świecy 
leżała robota.

—  Wszystko to! —  rzekfa, okrą­
głym gestem wskazując pokój, —  za­
wdzięczam panu, panie Janie!

—  O nie mów tak, Lison, przecież 
ty uratowałeś mi życie!

W ydaw ca SttenWsw MaekfewdcŁ Redaktor odp- wiedzlalny Witold Woydffto, "ntkaritfa „W ydawnictwo WUeAsWe" wl. Kwas/elna T i .


